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SPRAWOZDANIE
z posiedzenia Komitetu T ow arzystw a  roi. Krakowskiego  

z d. 3  sierpnia 1889.

1. N a podanie K om itetu o subw eneyą celem  ułatw ie­
nia rolnikom  m niej zam ożnym , a szczególnie w łościanom , 
wzięcia w spółudziału w w ystaw ie państw ow ej, m ającej się 
odbyć w W iedniu  w roku przyszłym , otrzym ano odpow iedź 
odm ow ną. M inisterstw o tłum aczy się, iż udzielając znaczną 
kw otę na cele ogólne przyszłej w ystaw y państw ow ej, nie 
może przeznaczyć już nic dla krajów  koronnych  nietylko 
dla w sparcia ich usiłow ań w wzięciu w spółudziału  w  tej 
wystawie, ale rów nież i na urządzenie zam ierzonych w y­
staw  krajow ych. Dozwala jednak , by w celu pow yższym  
użył kom itet pew nej kw oty z przyszłorocznej subw eńcyi, 
przeznaczonej na podniesienie hodow li bydła, zaw iadam iając 
jednocześnie, iż co do cyfry rów nać się ona będzie tego­
rocznej.

• U chw alono odpow iedzieć m in iste rstw u , iż K om itet 
nie może uczynić najm niejszego uszczerbku funduszowi 
przeznaczonem u na podniesienie hodow li bydła, który i tak 
je s t niedostateczny dla celów hodowli. Okoliczność, iż M i­
n isterstw o  odm aw ia rów nież subw encyj na w ystaw y k ra ­
jowe, pow inna była tern więcej przem aw iać za udzieleniem  
tych  kwot na poparcie w spółudziału w wystawie państw o­
wej. K om itet, w idząc się pozbaw ionym  w szelkich środków

m ateryalnych  nie może też brać na siebie odpow iedzial­
ności za nie dosyć może sku teczne w tym  k ierunku dzia­
łan ie  swoje.

2. Zaw iadom ienie Izby  handlow ej w B rodach o opu­
ście 20 % z ta ry fy  dotychczasow ej przy  transporc ie sp iry ­
tusu, przyjęto do wiadom ości i polecono ogłosić w „T ygo­
dniku ro ln iczym ."

3. W sku tek  podania W ydziału Bady pow iatowej 
w Nowym  T argu  o w yjednanie zaprow adzenia we w szyst­
kich pow iatach urzędów  cem entniczych, uchw alono, by kładąc 
przedew szystk iem  nacisk za potrzebę w ag bydlęcych, p rzy­
pom nieć W ydziałow i B ady powiatowej, iż p rzysłużą mu 
p raw o wzięcia inicyatyw y w udaniu  się w tym  w zględzie 
do w ładz odpow iednich.

4. N a podanie Zarządu K ółek rolniczych o poparcie 
w ydaw nictw a „P rzew odnika K ółek roi.* postanow iono u- 
dzielić z funduszów  K om itetu kw otę 50 złr. i oświadczyć 
gotow ość popieran ia celów Zarządu w T ow arzystw ach roi. 
okręgow ych i w Sejmie.

5. U chw alono poprzeć w W ydziale krajow ym  poda­
nie Tow arzystw a roi. B iała-Żyw iec o subw encyę celem  
w ysłania 4 uczni szkół ro ln iczych  do Saksonii d la  n au ­
czenia się najstosow niejszej upraw y  buraków  cukrow ych.

6. Spraw ozdanie sekcyi hodowlanej z ukończonej li- 
kwidacyi obory zarodowej w N ieprześn i przyjęto do wia­
domości.

7. W  spraw ie zakupna buhaja dla obory  zarodowej
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w Łękach, rasy pinzgauskiej, uchwalono, by nabyć go u p. 
Jacka  Kieszkowskiego z Małej Łuki za kwotę 260  złr.

8. Wezwano p. inspektora obór zarodowych do zba­
dania stanu dawnej owczarni zarodowej przeniesionej przed 
Jaty z Nosówki w pow. rzeszowskim do p. Szymkie’go 
w Swinnej Porębie w pow. wadowickim.

9. Upoważniono sekcye hodow lana do traktowania 
z M agistratem  miasta Krakowa o połączenie w roku przy­
szłym targu bydła rozpłodowego z jesiennym jarm ark iem  
końskim w ten sposób, by odbywały się jednocześnie 
w budynkach  odpowiednich, a w razie braku takowych, 
by ta rg  bydła rozpłodowego m ógł nastąpić w tym samym 
budynku (wr ujeżdżalni) bezpośrednio po ukończeniu j a r ­
marku końskiego.

10. Z urządzeniem  w Krakowie ja rm arków  na chmiel 
postanowiono wstrzymać się aż do orzeczenia Sejmu w sp ra ­
wie połączenia składów na chmiel z krajowymi magazy­
nami zbożowymi, Petycya do Sejmu zostanie wniesioną 
ponownie.

11. Spraw ę zamierzanej upraw y  tytoniu w powiecie 
krakowskim poruczono pp. wiceprezesowi Szuszkiewiczowi 
i Karolowi Czeczowi, a to dla zbadania, czy znalazłaby 
chętne poparcie u rządu, czy otrzym anoby odpowiednie 
nasienie i czy odbiór liści mógłby odbywać się w K ra­
kowie.

 »-<a©sss§o»~c---------

0  w artośc i mączki Thom asa jako nawozu i o od- 
powiedniem użyciu takowej.

Rozprawa dr. Gtiersberga m iana na posiedzenia Kasyna gospodarskiego 
w Kolonii 13 M arca 1889.

„Minęło już 50 lat od czasu, jak  użycie nawozów 
sztucznych coraz więcej upowszechnia się w Niemczech.
W ostatnich dwudziestu latach roczny rozchód ich wzniósł 
się podług wykazów sta tystycznych do 1 miliona cet., a 
od 8 do 4 lat wzmaga się tak gw ałtownie, że obliczają 
go na 3 mil. cet. rocznie. P rzyczyna tego szybkiego zwię­
kszenia się zużycia nawozów sztucznych łatwo odgadnąć 
się. daje i tłumaczy się tern właściwie, że wynalezienie 
mączki Thom asa i użycie jej zarówno samej jak  w połą­
czeniu z potażem lub saletrą chilijską okazało się nadzwy­
czaj korzystnem. Zaledwo skuteczność nawozu tego wypró­
bowaną i uznaną została przez chemików rzucili się 
rolnicy niemieccy do korzystania z niego z takim za­
pałem, że użycie jego z nadzwyczajną szybkością upowsze- 
chnionem  zostało. Nadzieje spodziewanych zysków przeszły 
oczekiwania tych, którzy p ierwsi mączki Thom asa używać 
zaczęli, a niska jej cena w stosunku do innych  nawozów 
sztucznych podniosła jeszcze sławę jej i ustaliła wziętość. 
Nie zawadzi p rzy tem  zwrócić uwagę i na  tę okoliczność, 
że jak  się przekonywam  z przedłożonych mi zestawień, 
rozchód innych  nawozów kwasu fosforowego nietylko nie 
zmniejszył się, ale równocześnie znacznie się podniósł. Oko­
liczność tę dwojakim sposobem tłómaczyć sobie można. N ad­
zwyczaj niskie ceny produktów  nie dawały nadziei lepszych

dochodów z gospodarstwa, pozostawało więc tylko staranie 
się o zwiększenie ilości tych produktów. C.el ten daw ał 
się osiągnąć przez dostarczenie roślinom jak  najdoskonal­
szych warunków wzrostu i wegetacyi, a wiadomą je s t  rze­
czą, że silne i odpowiednie nawiezienie ziemi najlepszą 
je s t  tego rękojmią. Z - tem  wszystkiem można było przy­
puszczać, że zwiększenie kosztów upraw y przez zakupno 
nawozów sztucznych, obniży jeszcze czysty dochód z g o ­
spodarstw a i rzeczywiście spotykamy się ciągle z ustnern 
i p isem nem  upom inaniem  rolników, by nie wdawali sie 
z nawozami sztucznymi, a g łów ną zwwacali uwagę na n a ­
wóz stajenny. Nikt z nas zaprzeczyć nie może, że nawóz 
stajenny zajmuje pierwsze miejsce przed innymi, potrzeba 
je d n ak  przyznać i to, że użycie sztucznych nawozów wraz 

I ze stajennym nietylko jest korzystniejszem, ale nawet ko­
li iecznem, a to z powodu, iż one zawierają w sobie różno­
rodne części pożywnie, któremi każdy gatunek  ziemi sto­
sownie do potrzeb jej zasilać mogą. P rzypom inam  tylko 
znane prawo mniejszości: „Gdy wszystkie warunki rozwoju 
zabezpieczone są roślinie w równej mierze, to wydatność 
plonu zawisłą jest zwykle od tych części pożywnych, które 
znajdują się w ziemi w najmniejszej ilość i “ Drugą p rzy ­
czyną nadzwyczaj szybkiego rozpowszechnienia się nawozów 
fosfatowych przypisać należy ogólnemu zajęciu i licznej 
agitacyi, którą ta kwestya wywołała. Tyle rozpraw  toczyło 
się w tym  przedmiocie, tyle mówiono i pisano za i p rze­
ciw, że uwaga rolników mimowoli zwróconą została na 
potrzebę podsycenia wyczerpanych sił ziemi i przyszli 
w* końcu do przekonania, że nawet przy nawozie sta jennym 
dodawanie kwasów fosfornych je s t  niezbędnem. Wszędzie 
badano i dociekano, wszędzie robiono p róby  na większą 
lub mniejszą skalę, naw et ci, którzy nawozom tym z po­
czątku przeciwni byli, ulegali następnie prądowi ogólnemu, 
a gdy się okazały skutki pomyślne, gdy zbiory w dwójna­
sób a naw et kilkakrotnie pomnażały się. niechęć do na­
wozów sztucznych znikała, a popęd do nich wzma gał się 
i rozszerzał z niezwykłą szybkością.

Pom im o jednak  licznych rozpraw  i orzeczeń w tym 
względzie, pomimo, że gospodarze niemieccy zużywają 
rocznie do 5 milionów cetnarów mączki Thomasa, a popyt 
o nią wzm aga się z dniem  każdym, niezawadzi zaznaczyć, 
że tak pod względem wartości jak  i sposobu użycia mą­
czki Thomasa, wiele jeszcze pozostaje do powiedzenia, a 
przedewszystkiem następujące punkta powinny być dokła­
dnie wzjaśnione:

1. Ozy działanie mączki Thomasa przypisać należy 
kwasom fosfornym, czy zaw artem u w  niej w ap n u ?

2. Czy zawartość żelaza, znajdująca się wT mączce 
Thomasa, może rzeczywiście źle oddziaływać na rośliny?

3. Czy znajdujący się w niej kwas fosforny może 
być tak łatwo i zupełnie przysw ajany  przez rośliny, że 
użycie nawozu tego, naw et w spóźnionej porze wiosennej 
dobre skutki wywołać zdoła ?

4. Na jakich rodzajach gleby nawóz ten najkorzyst­
niej użytym być może ?
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5. W  jaki sposób używać go należy ?
W zględnie do pytania Igo : „Czy działanie mączki 

T hom asa przypisać należy kwasom fosfornym, czy zawar­
tem u w' niej w a p n u ? "  potrzeba dodać, że zdanie ostatnie 
dosyć często i to ze s trony kom petentnej postawionem zo­
stało. Dwie okoliczności przemawiają za tern twierdzeniem. 
P ierwsza, że użycie mączki Thomasa na g ru n ta  ubogie 
w wapno okazało się najkorzystniejszem i że właśnie na  tego 
rodzaju g ru n ta  nawóz ten przeważnie je s t  zalecany. W tedy 
wszakże przyjąć należało, że fosfat rozpalony prawie do 
2.000 stopni nie łatwo zawierać może w sobie kwasy 
tosforne dające się asymiiować roślinom. Gdy je d n a k  m i­
mo tego użycie mączki Thom asa okazało się skuteeznem, 
przypuścić wypadało, że wolne wapno je s t  g łównym  lub 
co najmniej p rzew ażnym  czynnikiem owego działania. Po­
nieważ jednak  wapno zużywa kapitał ziemi, wynikała w sku ­
tek tego obawa przed zbytecznem użyciem tego nawmzu. 
Pod  względem nierozpuszczalności kwasów7 fosfornych ob­
jaśniają nas odkrycia p. prof. S tutzera i Hilgenstocka, któ­
rzy dowiedli, że zawierające się w t wydrążeniach żużli k ry ­
ształy fosfatu składają się z 4 części wapna i 1 części 
kwasu fosfornego. Pan Otto wykazał, że nietylko znajdu­
jące się w mączce Th. kryształy, ale i cała masa, z któ­
rej one powstały, zawiera w sobie takiż fosfat i że wła­
śnie połączenie to nadaje im łatwość rozpuszczalności 
w wodzie zawierającej kwas węglowy i w kwasach orga­
nicznych.

Co do drugiej wspomnianej w'yżej okoliczności, to 
próby P e te rm an a  przeprow adzone tak z oczyszczonemi jak 
też i z zawierającemi wapno żużlami wykazały, żo główne 
działanie ich przypisać należy jedynie zawartości kwasu 
fosfornego, wolne zaś wapno nie wywiera żadnego 
wpływu. Prof. Peterm an mówi wyraźnie: „Zmuszeni jeste­
śmy oświadczyć, że wolne wapno w żużlach Thom asa nie 
miało przy próbach naszych żadnego wpływu na plon, 
nawet na grun tach  pozbawionych zupełnie części wapien­
nych." Z drugiej strony nie można wątpić, że wapno 
wolne, zawarte w mączce Thomasa, nie jest bezużyteczuem. 
Dostarcza ono najprzód brakujących ziemi części wapiennych 
i uskutecznia zarazem znane działanie wapna gryzącego 
(Aetzkalk) powtóre wpływa korzystnie na przyspieszenie 
rozkładu mączki Thomasa, gdyż wapno w olne m a chem i­
czny pociąg do wody i do kwasów węglanych, roz­
puszcza się przytem w wodzie daleko łatwiej jak  w a­
pno fosfatowe. Pojedyncze zaś ziarnka mączki Thomasa 
składają się z fosfatów wapiennych w ścisłem połączeniu 
z w apnem  wolnem. Z powodów wiec wyrażonych powy­
żej rozkład wapna w ziemi następuje bardzo szybko, przez 
co rozpadają się grudki mączki na cząstki jeszcze drobniej­
sze i okazuje się niewątpliwem, że zawartość wapna wol­
nego w żużlach Thom asa wywiera wielki wpływ na ich 
rozkład i rozpuszczalność w ziemi.

Drugie pytanie: czy przy silniejszern nawożeniu mą­
czką Thomasa, zawarte w niej części żelaza nie będą szko­
dzić ro ś l inom ? zasługuje również na uwagę, dość często

bowiem można się spotkać z twierdzeniem, że kwas żelaza, 
a szczególnie niedokwas tegoż, którego 9 do 13 procent 
znajduje się w żużlach Thomasa, bardzo jes t  niebezpiecznym 
dla roślin. Jakkolwiek łatwo przypuszczać już należy, że 
ilość ta niedokwasu żelaza, wprowadzona z mączką Tho­
m asa do roli, zanadto je s t  małą, żeby złe skutki wywołać 
mogła, tein bardziej, że przez szybki rozkład w miałko 
zmielonej mączce, niedokwas żelaza zaraz po nawiezieniu, 
a zatem jeszcze przed zasiewem zboża, zmienia się w n ie ­
szkodliwy kwas żelaza, to oprócz tego i liczne doświadcze­
nia dowodzą, że niedokwas żelaza, dany nawet w większej 
ilości wcale szkodliwym nie jest. P rzypom inam  tu próbę 
prof. Wagnera, który używając ogromnej dozy nawozu z żu­
żli Thom asa pod jęczmień (bo 2500  kilo na 1 ha,) ża­
dnych  złych następstw  nie .spostrzegł. W znanym  m i wy­
padku użyto do próby połowę ziemi a połowę żużli Tliom. 
dla zasiania jęczmienia bez ściągnięcia również złych n a ­
stępstw, i takiesame rezultaty  wykazały doświadczenia Pe-  
te rm anna, czynione z kartoflami i burakami cukrowymi, 
chociaż obawa złego oddziaływania nawozu na wytworze­
nie się mączki cukrowej i krochmalowej, okazywała się 
bardzo prawdopodobną. Jeźli uwzględnimy, że kawałek 
pola urodzajnego zawiera często naw et już w głębokości 
0 '25 m etrów  do 50.000 kilo kwasu żelazowego na hektar, 
to obawy powyższe p rzestaną nas niepokoić.

Innej  zupełnie wagi je s t  pytanie, czy kwas fosforny za­
w arty w żużlach Thomasa, jest o tyle łatwo rozpuszczalny, 
iż wywrzeć zdoła w pływ  dostateczny przy użyciu go przed 
sam ym  zasiewem zboża? Prof. W a g n e r  dowodzi, że po­
dwójna ilość mączki Thomasa, odpowiednio do potrzebnego 
w takim razie superfosfatu, wsiana razem z nasieniem, za­
bezpiecza te same wyniki. P rak tyka  każe powątpiewać o 
szybkiej działalności nawozu tego w ziemiach ciężkich, gli­
niastych, d la tego byłoby do życzenia użycie go z wczesną 
wiosną, mieszając żużle Thom asa wraz z superfosfatem 
w stosunku 1 : 2  albo 1: 3, wychodząc z zasady, że kwas fo- 
sforny superfosfatu, wywoła działanie natychmiastowe, a 
mniej szybko-rozkładające się żużle dopływać będą trwale 
w następstwie. Dowiedzionem je s t  dzisiaj, że działanie 
mączki Thom asa na  łąki, pastwiska, moczary, lekkie piaski 
i wszystkie g ru n ta  ubogie w wapno, nietylko dorównywa, 
ale przewyższa działanie superfosfatu. P róby  przedsięb rane  
na  stacyi moczarów w Brem en stwierdziły to dostatecznie. 
Jeźli zachodziła w tym względzie wątpliwość w  stosunku 
do grun tów  gliniastych, a szczególnie glin  hum usow ych, 
to próby prof. P e te rm anua ,  dyrektora  stacyi doświadczal­
nej w Gembloux w Belgii usunęły  ją  w znacznej mierze 
przy uprawie zboża jarego, pszenicy i owsa na g lebach  
gliniastych i piasczystyeh.

Doświadczenia te wykazały, że naw et w tego rodzaju 
glebach zawartość kwasu fosfornego w mączce Thomasa, 
nie ustępuje w sile działania podobnejże ilości kwasu fo­
sfornego superfosfatów. Jeżeli  doświadczenia te  nie są 
jeszcze wyczerpujące, to niezaprzeczenie mają przynajm niej 
tę wartość, że wyjaśniają wiele punktów  spornych.
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N a p y ta n ie : n a  ja k ie  g ru n ta  m ączka  T h o m asa  naj- 
w łaśc iw ie j u ży tą  być m o że?  o d p o w ied z ie liśm y  już po n iek ąd  
w u w ag ach  p o w y ższy ch . J e ż l i m o żn a  zarzucić , że p y tan ie  
to n ie  je s t  je szcze  dosyć  w y jaśn io n e  w s to su u k u  do g leb  
ciężk ich , to  je s t  za to  d o k ład n ie  w y cze rp an e  p o d  w zg lę­
dem  ziem  lek k ich  i u tw ie rd z a  n as w  p rzek o n an iu , że m ą­
czka T h o m a sa  w y w rze  m oże w p ły w  zb aw ien n y  n a  po la  
m ało  dziś u ro d za jn e .

N areszc ie , co się tyczy  w łaśc iw ego  użycia, to p o w ie ­
dzieć  m ożna, ze m ączka T h o m a sa  n ada je  się z ko rzy śc ią  
pod  w szelk ie  ro ś liny , n a jw ięk szy  je d n a k  w pływ  w y w iera  
n a  kon iczyn iska , lu ce rn isk a , p as tw isk a  i łąki, n a  ro ś lin y  
s trączk o w e  i k łosow e. N a  g ru n ta c h , k tó re  zasilić  chcem y  
n a  czas d łu ż szy  kw asem  fo sfo rnym , żużle  T h o m a sa  m ają  
p ie rw sz e ń s tw o  b ezw aru n k o w e . T rzeb a  je d n a k  p am ię tać  o tein , 
że im w cześn ie j p rz e d  s iew em  uży te  one będą, te m  sk u teczn ie j­
sze  b ędz ie  ich  d z ia łan ie . W zg ląd  te n  w ażnym  je s t  szczegó ln ie  
p rz y  u p ra w ie  ziem  ciężk ich , w k tó ry ch  każdy  naw óz roz­
k ład a  się zw yk le  pow oln iej. N a  g ru n ta c h  lekk ich , a  zatem  
p iasczy sty ch  lub  b ag n is ty ch , na  k tó ry ch  ro zk ład  n as tęp u je  
d a lek o  s z y b c ie j , naw ożen ie  m oże być u sk u te c z n ia n e  
w  ciągu  ca łeg o  roku, a  pod zasiew  le tn i w ysta rcza jącem  
b ęd z ie  ro z sy p an ie  m ączki T h o m asa  n a  2 lub  3 ty g o d n ie  
p rz e d  siew em . L ak i i p a s tw isk a  n a jsk u teczn ie j je s t  naw o­
zić w  zim ie, a  p rz y n a jm n ie j w czesn ą  w iosną, g d y  m rozy  
ju ż  u s tan ą .

D la  d o k ład n eg o  i p ew n ie jszeg o  d z ia łan ia  żużli T h o ­
m asa, k o n iecz n e in  je s t, żeby  n ie  b y ły  ty lk o  zab ronow ane , 
lecz p rz y o ra n e  p łu g ie m . G łębsze  bow iem  p rz y k ry c ie  z ie­
m ią  zabezp iecza  im  p o trz e b n ą  do ro zk ład u  w ilgoć i dz ia­
ła n ie  ich  p ew n ie jszem  czyni. Ilo ść  m ączk i T h o m asa , 
s to sow n ie  uży ta , w ynosi około 3 cet. na m o rg ę  p ru sk ą  
czyli n a  1/ i  ha. G dy zaś zachodzi p o trz e b a  d łuższego  
dz ia łan ia  naw ozu , np . n a  św ieżo  u p ra w n y c h  łąk ac h  lub  
p as tw isk ach , ilość tę  n a leż y  podw yższyć, bo tam  gdzie  
k w asy  fo sfo rne  częściej ju ż  by ły  u ży te , w y sta rczy  ilość 2 
cet. n a  ha. N a  łąk i, p as tw isk a , po la  b a g n is te  i h u m u so w e  
p o le c a m y  użycie  kain itu  jako  p rzy m iesz k i do m ączk i T h o ­
m asa. N aw ozu  ka in ito w eg o  n a leż y  u żyw ać  w cześn ie , naj­
lep ie j od p a ź d z ie rn ik a  do lu tego . P o d  zasiew y  zboża, na  
g ru n ta c h  n ie n aw o żo n y ch  ró w n o cześn ie  n aw ozem  s ta jen n y m , 
sk u te c z n e m  b a rd zo  b y ło b y  użycie  azotu, a w szczegó lności 
sa le try  ch ilijsk iej, dając je j p rzy n a jm n ie j 2 — 3 cet. n a  ha. 
N a  zakończen ie , m o żem y  p rzed ło ży ć  w ykazy  sta ty s ty czn e , 
k tó re  u d o w o d n ia ją  w p ły w  k o rz y s tn y  m ączk i T h o m asa  na 
g o sp o d a rs tw a  n iem ieckie . W y ró b  m ączki T h o m asa  zaw ie­
ra jące j w  p rzec ięc iu  1 7 %  kw asu  fo sfo rnego  w z ró s ł o b ecn ie  
w  N iem cz ech  do 5 m il cet., co czyn i ró w n o  8 5  m il. fu n ­
tów  kw asu  fo sfo rnego . L icząc fu n t kw asu po 1 0  fen ig . 
okaże się su m a  8 .5  m il. m arek , k tó re  pozosta ją  w  kraju . 
G d y b y śm y  c h c ie li sp ro w ad z ić  p o d o b n ą  ilość k w asu  fo sfo r­
nego  zakupu jąc  za g ra n ic ą  g n an o  lub  m ączkę kościaną, 
w y n io sło b y  to 18  do 2 0  m il. m „ k tó reb y  do obcych  rą k  
p rz e jść  m usia ły . W szakże i ta  dość z n a c z n a  ju ż  ilość kw asu  
to s io rn eg o  je s t  je szcze  za m a łą  w obec  p o trz e b  o g ó ln y ch , j

E u ro p a  w y p o trzeb o w u je  o b ecn ie  4 6  m il. cet. 1 6  p ro c e n ­
to w y ch  fosfatów , w k tó ry ch  n iezn a czn a  ilość m ączki T h o ­
m asa  zn ika  te m  bardzie j, że te ra z  i zag ran ica  w ięcej u w ag i 
z w raca  na  korzyści, k tó re  naw óz te n  p rzy n o s i.

P o zw a lam  sobie zrobić je szcze  je d n ą  uw agę, tyczącą  
się  o b ecne j cen y  m ączk i T h o m asa ; p raw d z iw a  w artość  
p rz e d m io tu  naw ozow ego , ró w n ie  jak  każdego  in n e g o  tow aru , 
o cen ia n ą  b y w a p o d łu g  sk u tk ó w  onego  i s to so w n ie  do tego  
w y rab ia  się o n im  s ta łe  pojęcie. W szystk ie  te o re ty c z n e  
ro zp raw y  n a ju czeń szy ch  ch em ik ó w  n aszych , ch o ćb y  w pię 
kn ie jsze  je szcze  p rz y b ra n e  k sz ta łty , nie p o tra fią  zm ien ić  
teg o  p rzeb ieg u  rzeczy .

Z danie, k tó re  p o w szech n ie  s ły szeć  się d a je : że m ą ­
czka T h o m asa  je s t  za d ro g a! je s t p ra w d ą , ale też  i fa łszem  
zarazem . T am  gd z ie  naw o żen ie  k w asem  fo sfo rn y m  je s t  
zby teczne , nie będzie  działać ró w n ież  i m ączka  T h o m a sa  
i d la teg o  będzie  tam  za d roga , gdyż  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  
żad en  naw óz n ie  o p łac i się. T am  je d n a k , g d z ie  m ączka  
T h o m a sa  dzia ła  sk u teczn ie , za rów no  ja k  in n e  n aw ozy  albo  
sk u teczn ie j od n ich , je s t  ona  jeszcze za ta n ia  w s to su n k u  
do n ich . A le  to o s ta tn ie  tw ie rd z e n ie , p o trzeb u je  d o k ład n eg o  
rozw ażen ia . G dy  dziś kosztu je  1 kilo  kw asu  fosfo rnego  w m ą­
czce T h o m a sa  20  fen ig ., c e n a  je g o  w ynosi w su p e rfo sfa - 
ta c h  52  fen ig i, a w g n an ie  p e ru w ia ń sk ie m  6 2  fen . W za­
c h o d n ich  N iem cz ech  p ła c ą  ju ż  od d a w n a  kilo kw asu  fo­
sfo rn eg o  w m ączce  T h o m a sa  25  fen . i n ie  u w aża ją  w cale  
cen y  tej za w ysoką. W  k ra jach  n a d re ń s k ic h  i w W estfa lii, 
w k tó ry c h  cło tak  n isk ie  jest, że w szystk ie  naw ozy  m o g ą  
być zn aczn ie  tań sze , k rzy czą  p om im o  tego  na  w ysokie  
ich  cen y  i p o stan aw ia ją  n ie  ku p o w ać  ich  w cale . M ogą to 
uczyn ić , m a ła  je d n a k  s to su n k o w o  do p o trz e b y  ilość tego  
naw ozu , zna jdz ie  ch ę tn y c h  nabyw ców , a u s iło w an ia  p o je ­
d y n cze  w strzy m an ia  od z a k u p n a  sp e łz n ą  n a  n iczem . Z w y ­
k łym  try b e m  rzeczy  jest, że cen a  p rz e d m io tu  zaw isłą  jes t 
od p o p y tu  o n iego , m a ła  ilość zna jdu jącego  się o b ecn ie  
to w aru  n ie b ędz ie  w s tan ie  zaspokoić  żądań  kup u jący ch  
w  sam y ch  N iem czech . N ie  zw ażając jed n ak  n a  to w szystko, 
p o w in n iśm y  u zn ać  żuż le  jak o  b ło g o s ław ień stw o  d la  ro ln i­
c tw a  n iem ieck iego , k tó re  pozyskaw szy  w ięcej ta k ic h  ś ro d ­
ków  p o siłk o w y ch  nie p o trzeb o w a ło b y  obaw iać się żadne j 
ju ż  k o n k u ren ey i. I  teg o  życzę ca łem  s e r c e m ! “

D o a rty k u łu  p o w yższego  dodać  m u s im y  uw agę, że 
jakko lw iek  sk u te c z n a  dzia ła lność  m ączki T h o m a sa  nie u leg a  
już  w ątp liw ości, to  cen y  jej, szczeg ó ln ie  p rz y  d a lszym  
tra n sp o rc ie , są  w  każd y m  raz ie  zb y t w ysokie, a to tem  
bard z ie j, iż w yroby  o b ecn e  n ie  zaw ie ra ją  ju ż  17, lecz ty lko  
14 %  k w asu  fosforow ego. P ra w d ą  je s t  je d n a k  co po w iad a  
d r. G ie rsb e rg , iż naw óz te n  m im o p o d n ies io n e j ceny , z n a j­
du je  d o sta teczn y  o d b y t w  okolicy  b liższe j fab ryk , a d o w o ­
d em  teg o  b y ły  św ieże  o b rad y  s to w a rz y sz o n y c h  fa b ry k a n ­
tów , by p o d n ie ść  cen ę  m ączki, od czego  je d n a k  o d stąp io n o  
ze w zg lęd u  n a  zaspoko joną już p o trzeb ę  w io śu ian ą  ro ln i­
ków, ja k  oraz w sk u tek  uznan ia , iż tr a n sp  r t  tego  naw ozu, 
p rz y  14 p ro cen to w e j zaw arto śc i kw asu  fosfo rnego , je s t  
w  każdym  raz ie  znaczn ie  ju ż  d ro ższy m  an iże li w la tach  
p o p rz e d n ic h .
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Nawożenie łakw

PRZEZ
L. Grandeau.

(Tłom aczenie z Revue agronom ique).
( Z  „ Gazety R o ln icze j)

Do dziś dnia jeszcze istnieje pomiędzy rolnikami 
dość rozpowszechnione mniemanie, jakoby nawożenie łąk 
było zbyteczne, lub przynajmniej nie opłacało dostatecznie 
kosztow łożonych na tę melioracyę. A jednak, zarówno ze 
względu na zbiory, jakoteż i na jakość roślin, niezbędnem 
jest dostarczanie im składników pożywnych, potrzebnych 
do wzrostu i rozwoju traw  i innych roślin pastewnych 
pokrywających łąki. Tak samo jak i inne zbiory, i rośliny 
pastewne, zarówno rosnące dziko, jak zasiane, nie usuwają 
sią z pod prawa pewnej resty tucji; spodziewać się więc 
nie można z łąk naturalnych czy sztucznych, wysokich i 
dobrej jakości sprzętów, bez pomocy odpowiedniego i do­
statecznego nawożenia. Nietylko zaś można za pom ocą, 
obornika i nawozów uzupełniających otrzymać lepszą pa­
szę, uwydatniającą się widocznie w podniesieniu jakości 
produktów7 zwierzęcych, w mleku i mięsie, lecz także ule­
pszyć znacznie za pomocą tej paszy jakość obornika. Płody 
więc, pod które przeważnie wywozimy obornik, ze swej 
strony błogosławić będą staranie, jakiem otoczymy nasze 
łąki.

Jedną z najważniejszych przyczyn, dla których w prze­
ważnej części gospodarstw7 naszych zaniedbujemy racyo- 
nalnego nawożenia łąk, jest niedostateczna produkcja obor­
nika. W yprodukowany bowiem w gospodarstwie cenny ten 
m ateryał użyźniający, wolimy zużyć pod zboże, rośliny pa­
stewne lub okopowe. Dopóki rolnictwo, dla utrzymywania 
żyzności ziemi skazane było na czerpanie z jedynego tylko 
źródła, którego dostarczyły mu odchody zwierząt, system 
ten miał niejaką raeyę bytu; dzisiaj jednakowoż nawozy 
handlowe pozwalają nam zachowywać cały lub prawie 
cały wyprodukowany obornik dla roślin rocznych, a mimo 
to nie pozbawiać łąk wszelkiego potrzebnego im pokarmu. 
Chodzi tutaj jedynie o kwestyę rachunkową, a mianowicie 
czy w zwiększonych sprzętach opłacą się koszta nawozów 
fosfatowych i potażowych, jedynych, jakich w większej 
części wypadków wymagają łąki, ponieważ azot nagrom a­
dzony w ziemi przez rozkład resztek poprzednich sprzętów7, 
zwykle wystarcza do rozwoju roślin, rosnących na łąkach.

Innem i słowy; czy przez dostarczenie łąkom lub pa­
stwiskom kwasu fosfornego i potażu otrzymujemy zwię­
kszanie się sprzętu, którego wartość znacznie przewyższa 
koszta włożone w kupno tych składników użyźniających? 
W największej liczbie wypadków7 powiedzieć można że tak. 
Liczne przykłady, zaczerpnięte z najnowszych doświadczeń 
dokonanych starannie nad wpływem fosfatów rozmaitego 
pochodzenia na zbiory łąk, dobitnie to uzasadniają.

Ogół doświadczeń dokonanych w ostatnich trzech 
latach w Anglii, Francyi i Niemczech, nad wpływem żużli

pochodzących z defiltracyi na łąki, wykazuje wyraźnie dwa 
nadzwyczaj ważne przejawy, a mianowicie: najpierw zwię­
kszenie się zbiorów, t. j. zwyżka sprzętów parcel nawie­
zionych żużlami, nad obszarami, które nie otrzymały tego 
nawozu, wynosi przecięciowo 22 do 25 %; przytaczają na­
wet przykłady zwiększenia się sprzętów o 60 do 80 a 
nawet do 110%  przy użyciu żużli. Jako odpowiedni na­
wóz, uważać można 500 do 800 kilogramów żużli, zależnie 
od mniejszego lub większego bogactwa ziemi w składniki 
pożywne. Przypuśćmy, jako bardzo dobry nawóz przecię­
ciowo 700 kilogramów żużli na hektar. Żużle te, rozsiane 
na łąkę, kosztują ze wszelkiemi już przybocznemi wyda­
tkami 42 franki na hektar, (100 kilogramów 60 franków). 
Przyjmijmy dalej, że zwiększenie się sprzętu siana wynie­
sie 1000 kilogramów, to jest to zawsze rezultat dość ko­
rzystny. Lecz nie dość na tem. Nawóz fosfatowy nietylko 
podnosi zbiór siana, przypuśćmy, 3.500 na 4.500 kilogra­
mów, lecz siano, wyprodukowane z całego obszaru, który 
otrzymał nawóz fosfatowy, polepszyło się w znacznym sto­
sunku pod względem swej jakości, i 3.500 kilogramów 
średnio dobrego siana zamieniły się na 4.500 kilogramów 
wyborowej paszy, wskutek stwierdzonego przez liczne do­
świadczenia, wpływu ulepszającego nawozów fosfatowych 
na rośliny pastewne.

W końcu, we wszystkich prawie wypadkach stw ier­
dzono w pierwszym zaraz roku, to jest w kilka miesięcy 
po rozsianiu nawozów fosfatowych, ich wpływ na sprzęty 
siana.

Co się tyczy pory roku, w której należy nawozić łąki, 
to jesień, albo lepiej jeszcze koniec zimy, w chwili, gdy 
wegetacya zaczyna się rozbudzać, najlepszym na ten cel 
jest czasem. Na grunthch ubogich w potaż poleca się do­
łączyć ten składnik do kwasu fosfornego; najtaniej otrzy­
mać go można w kształcie kainitu stassfurckiego. Sole po­
tasowe, na gruntach, które odczuwają brak tego składnika, 
zapewniają zbiory bardzo obfite. Ponieważ mówimy tutaj
0 składnikach użyźniających, których nie może spłukać 
woda deszczowa i które bywają chemicznie pochłaniane 
przez rolę, skoro się rozłożą, przeto rozsiewać je możemy 
albo w końcu jesieni, albo w początkach wiosny, bez wszel­
kiej obawy szkodliwego wpływu deszczów, nawet najwię­
cej obfitych. Nawozy azotowe mogą być bardzo użyteczne 
na pewnych łąkach bardzo chudych, lecz niska stosunkowo 
do wartości zboża lub innych płodów rolnych corocznych 
cena siana, w połączeniu z wysoką ceną nawozów azoto­
wych, poleca zachowanie tych nawozów pod rośliny, zna­
czniejsze zapewniające korzyści.

Powiedzieliśmy poprzednio, że nawozy fosfatowe u- 
lepszają jakość roślin pastewnych; ciekawe na tem  polu 
odkrycia poczynił słynny francuzki rolnik p. de M ondesir
1 zakomunikował je  w ubiegłym miesiącu paryskiej aka­
demii.

Poprzednio p. de Mondesir wynalazł prosty bardzo 
sposób natychmiastowego oznaczenia zawartości pewnego 
gruntu w wapno czynne, (carbonate de chaux actif) t. j.
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n atychm iast p rzysw ajalne dla roślin rosnących na odno­
śnym  gruncie . Sposób ten  p. de M ondesir, m ożna, jeśli 
się tak wyrazić wolno, odw rócić i zastosować do oznacze­
nia zaw artości kwasu w ziemi. Ziem ia kwaśna, zetknięta 
z w ęglanem  w apna bardzo podzielonym , w ypędza z g ru n tu  
kw as w ęglany, poniew aż kw as jego  byw a neutra lizow any 
p rzez w apno, oddzielające się od początkowego sw ego 
składu. Rzeczą więc je s t jasną, że w tym w ypadku, ilość 
w ypędzonego kw asu w ęglanego służyć m oże do w ym ierze­
nia stopnia kwasu w gruncie, nad k tórym  robim y dośw iad­
czenia. P rzychodzim y teraz do objaśnień, jakie poczynił 
p. de M ondesir w akadem ii paryskiej.

W e wszystkich praw ie podręcznikach  nauki rolnictw a, 
napotykam y tw ierdzenie, iż rozwój roślin  z rodziny m otyl­
kowych zależny je s t od znacznej zaw artości w apna w zie­
mi. N a g ru n tach  bardzo ubogich w wapno, kw aśnych, po­
lecają ogólnie m arglow anie, lub w apniow anie, jako niezbę­
dną pracę p rzedw stępną  do w ytw orzenia łąk  sz tucznych 
lub trw ałych  dobrej jakości (bogatych w rośliny  m otylkowe). 
N atom iast, jak już mówiliśm y, poprzednio  p. de M ondesir 
stw ierdz ił możność w yprodukow ania dalszych sprzętów  ro­
ślin pastew nych  na g run tach  praw ie zupełnie pozbaw io­
nych wapna, pod w arunkiem  dowozu dostatecznej ilości 
potrzebnego tym  roślinom  kw asu fosfornego. Obecnie zdaje 
on spraw ozdanie z bardzo pouczających dośw iadczeń, któ- 
rem i się zajm ow ał od Jat czterech na łąkach  i pastw iskach 
M anczy.

Ł ąka ferm y  Bealieu (tutaj dokonyw ał sw ych prób 
uczony francuski) jest b ło tn ista  i do tego stopnia kwaśna, 
iż rozkłada na m rozie około 3 gram ów  w ęglanu w apna 
na kilogram  ziemi. Ł ąka ta  na pierw szy rzu t oka zdaje 
się być pokry tą  roślinam i, lecz rośliny te rozw ijają się 
mało. W najgorszej jej części, nie zapew niającej ani siana 
ani pastw iska, w ybrał p. de M ondesir trzy kawałki, każdy 
po 10 akrów  obszaru. W końcu jesien i p ierw sza parcela  
o trzym ała 100 kilogram ów  fosfatu, d ruga tę sam ą ilość 
fosfatu i 20 kilogram ów  chlorku potażu,, trzecia 700 do 
800  kilogram ów  w apna. Z w iosną ku g łębokiem u zdum ie­
niu dzierżawcy, m ówi p. de M ondesir, p ierw sze dwie p a r­
cele dośw iadczalne pokry ły  się w arstw ą koniczyny żółtej 
30 do 40 centiraetrów  wysokiej, i tak gęstej, iż znaczna 
je j część w yległa. P arce la  naw ieziona w apnem  nie w yka­
zała żadnego po lepszenia; rezultaty  te  u trzym ują  się sta le 
od la t trzech.

Pastw iska, na k tóryzh  dokonyw ał p. M ondesir po­
dobne dośw iadczenia, różnią się od łąk, poniew aż położone 
no w zgórzach, bez wody bieżącej, posiadają g ru n ta  mniej 
dobre i m niej p rzepuszczalne. Dwa z tych pastw isk, w któ­
rych  zaw artość kw asu wynosi m niej więcej 1 na 1000 
(t. j. w których  1 k ilogram  ziemi rozkłada około 1 g ram a 
w apna), obsiane były koniczyną białą i żółtą i innem i ro­
ślinam i pastew nem i. P od w pływ em  superfosfatu  rośliny 
do tego stopnia się rozmnożył}’, iż u tw orzyły praw dziw y 
kobierzec.

P . de M ondesir dodaje do opisu ciekawych tych do­

św iadczeń następujące refleksye: P rzypuszczać można, iż 
znaczna część wpływ u fosfatów zależy od tego, iż popra­
wiają one kwas ziem i i dowożą je j wapno. Lecz superfo- 
sfaty, k tóre jak w iadom o sam e są kw aśne, działają wiele 
szybciej i dokładniej od fosfatów. Że zaś w łaśnie kwas 
fosforny, nie zaś w apno pow oduje tak ciekawe rezultaty , 
dow odem  tego następujące dośw iadczenie. I)o odkw aszenia 
g run tu  o przeciętnej zaw artości kw asu 3 na 1000 potrzeba 
6000 kilogram ów  w apna na hek tar, podczas gdy 1000 ki­
logram ów  fosfatu, którym  się ze skutkiem  nawozi g ru n t 
rzeczony, nie stanow i ani dw udziestej części tej ilości, ani 
w w ęglanie (carbonate de cbaux) wapna, an i w przew yżce 
w apna zw iązanego z kw asem  fosfornym .

Co się tyczy w apna, to w arstw a orna pastw iska do­
św iadczalnego o 15 do 20 cen tim etraeh  głębokości zawiera 
już tego sk ładnika najm niej 3000  do 4000  kilogram ów ; 
fosfat więc ilość tę zw iększa w nieznacznym  tylko stosun­
ku. Te 3000 do 4000  kilo gram ów  w apna znajdują się 
w ziemi w stanie związku z kw asem  hum usow ym , a nie 
w stanie w ęglanu.

P . de M ondesir dodaje w końcu, iż bynajm niej nie 
pow ątpiew a o zbaw iennym  w pływ ie w apna na rośliny pa­
stew ne. Lecz ciekawe i inne  zupełnie jego  dośw iadczenia 
dowodzą, że rośliny te zadaw alniają się w apnem  połączo- 
nem  z kw asem  hum usow ym , jeśli znajdują w gruncie po­
trzebne do ich rozwoju fosfaty i potas. W apno m ateryj 
o rganicznych  w ystarczy naw et w tenczas roślinom  paste­
w nym , kiedy nie znajduje ono w gruncie  w dostatecznej 
ilości do nasycenia tych  m ateryj. O statnie to tw ierdzenie 
je s t najciekawsze, a zarazem  najm niej spodziew ane.

SPRAWOZDANIE 
s e k c y i  ch m ie la rsk ie j  z a  m i e s i ą c  lipiec.

Z 48 kw estyonarzy, rozesłanych  do pp. producentów  
chm ielu  i Tow arzystw  roln iczych okręgow ych, zwrócono 
K om itetow i tylko 11 egzetnp. w ypełnionych, które zawie- 

•ra ją  szczegóły następująco: W  .ładow nikach zostało pow a­
lonych w skutek burzy przeszło  1000  sztuk tyk. W  M ora­
w icy , w skutek niezw ykłej tego roku posuchy , rośnie i 
rozwija się chm iel bardzo nierów no i doznaje uszkodzeń 
od mszyc, rozm aitych m uch, m iodunki i sadzy czarnej, a 
na w ew nątrz  oprócz m yszy, które podgryzają korzenie, 
szkodzi roślinom  ogrom na ilość robaków  znanych pod 
nazw ą pędraków ; pod krzakiem  chm ielu znaleść ich m ożna 
po 10 do 16  sztuk.

W Lisów ku nie doznał chm iel żadnych w pływ ów  
nieprzyjaznych. W  Zakrzow ie ucierp iał od posuchy i dolne 
liście żółkną; zbiór praw dopodobnie rozpocznie się z po­
czątkiem  sierpnia. W  W róblowicach, z pow odu nadzw y­
czajnej posuchy, Vio część tyk nie posiada żadnego kw ia­
tu. a resz ta  naw iązała tylko bardzo szczupło dorodnych 
szyszek, tak, że zbiór rokuje ład n y  gatunek, ale bardzo 
m ałą ilość. W  L iszkach pokazały się m szyce i inne ow ady
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obecnie już zginęły, lecz szyszki chmielu dostają końce 
czerwone. W  Strzyżowie posucha i chłodne noce wpłynęły 
szkodliwie na kwiat.

Od p. H. M elzera z Zatecu nadeszło z datą 2 sier­
pnia sprawozdanie następujące:

„Ostatnie dnie lipca były chłodne i nie rokowały 
przyspieszenia zbioru, od wczoraj jednak (od 1 sierpnia) 
powróciło znowu ciepło prawdziwie letnie, co spowoduje 
producentów naszych do energicznego rozpoczęcia zbioru. 
Jeżeli następne 14 dni nie zawiodą co do pogody, to 
zbiór tegoroczny wyniesie w przybliżeniu 50 — 55000 cet., 
w porównaniu z przeszłorocznym uczyni nadwyżkę 30 do 
40 %. Zawarto już pewną ilość umów co do nowego chmielu, 
płacąc w obwodzie i powiecie zateekim po 8 0 — 100 złr., 
w mieście zaś po 110. Zadania jednak w stosunku do po­
daży są jeszcze nie wielkie. To samo powiedzieć można 
o przysłanym na targ tutejszy towarze obcym. Jest to prze­
ważnie chmiel styryjski ofiarowany po cenie 8 0 —85 złr. 
lecz również nie wiele jeszcze zakupowany. Utrzymanie 
się, spadniecie lub podniesienie się cen obecnych zależeć 
będzie od rezultatu zbiorów w krajach uprawiających od­
miany chmielu dojrzewające później, które są obecnie 
w stadyum przejścia kwiatu w szypułki.

Kółka ro ln icze .

W  ostatnich dwóch miesiącach zawiadomiły Zarząd 
główny Towarzystwa o swojem zawiązaniu następujące 
Kółka: 435) Szalowa pow. Gorlice, zawiązał miejscowy 
proboszcz ks, W alawender; 436) Kotów pow. Brzeżany, za- 
wiązał p. Władysław Zrogowski nauczyciel przy pomocy 
p. Paw ła A.stana właściciela dóbr; 437) Chrząstów pow. 
Mielec, zawiązał P io tr Reć nauczyciel za pomocą miejsco­
wego duchowieństwa i właściciela dóbr Jana hr. Tar­
nowskiego: 438) Żeglce pow. K ro sn o , zawiązali ks.
Antoni Rożen proboszcz z Bobrki, p. Zenon Surzycki 
dyrektor kopalni nafty, p. Jastrzębski, rządca dóbr, ks. 
Rym ar z Ręcina i pp. nauczyciele Franciszek Dudek, Sie- 
lccki z Ręcina, Roman Szostkiewicz z Żeglcc, oraz p. Gro­
blewski, rządca z Polanki; 439) Machów pow. Tarnobrzeg, 
założyła tamtejsza gmina za staraniem nauczyciela Józefa 
Duszkiewicza; 440) Stara wieś powiat Limanowa zawiązał 
p. Michał Ociepka, gospodarz; 441) Niedźwiedza pow. 
Brzesko, zawiązali gospodarze Jan  Kuna i J. Sikor­
ski; 442) Spytkowice pow. Wadowice, zawiązał p. Delegat 
M. Naimski ze Spytkowic.

Książek rozesłano 739, a mianowicie do Kółek roln.: 
Łysagóra, Tanganice, Jachówka. Krzyżowe, Trzemeśna, 
Kotów, Chrząstów, Szalowa, Machów, Oholewiana góra, 
Polanka wielka, Stara wieś, Niedźwiedza, Borzencin i Spy­
tkowice. Wysłano książek w roku 1687.

Do Towarzystwa jako Członkowie wspierający przy­
stąpili pp. książę Andrzej Lubomirski, ordynat na P rze­

worsku, Szczepan hr. Tarnowski z Malinie, Jan  hr. Sze­
ptycki z Przyłbic, Jan  Biedroń agronom z Lipowej, Dr. 
Henryk Jo rdan  prof. Uniwersytetu w Krakowie.

Zarząd główny otrzymał od Wydziału Rady pow. 
w Stryju subwencyę w kwocie złr. 20, za który to dar 
składa podziękowanie.

W  celu umożliwienia wydawnictwa Przewodnika 
Kółek rolniczych wpłynęły następujące datki: od p. Zby- 
szewskiego z Chorostkowa złr. 2, ks. Jaworskiego, probo­
szcza z Grybowa złr. 4, od p. dra K. Orleckiego z Nowego 
Sącza złr. 3, p. Antoniego Wajdy z Niecwi złr. 2, p. H en­
ryka Polańskiego z Grębowa złr. 5, od Wydziału Rady 
pow. w Grybowie złr. 5, p. Bolesława Augustynowicza 
złr. 10, dr. Bron. Dulęby złr. 3, p. Wład. Nowickiego 
z Krecowa złr. 10, p. M. Naimskiego z Spytkowic złr. 5, 
od Kółka roln. w Grębowie złr. 5; za pośrednictwem p. 
St. Wysockiego złożyli pp. Stefan Wysocki z Zamarstynowa 
złr. 2, Maryan Bratkowski z Hołoska złr. 1, Andrzej Pe- 
rediatkiewicz złr. 1, Jan  Krach złr. 1, Bolesław Mikuliń- 
ski złr. 1, Karol Przybylski złr. 1, Stanisław 01exiński 
złr. 1, i Michał Michalski, poseł na sejm złr. 5. Kółko 
rolnicze w Zamarstyuowie złr. 1.

Zeszyt 2gi Przewodnika dla Kółek rolniczych (3 ar­
kuszy druku) zostanie wraz z sprawozdaniem czynności 
Zarządu głównego za rok 1888 w tym tygodniu rozesłany.

Lwów, dnia 4 sierpnia 1889.
Z arząd  główny T o w a r z y s tw a  Kółek ro ln iczych .

Zielonka.
 t3<£§§3>-£3----------

ROZMAITOŚCI.
T o r f  zda tny  na ściółkę. Torfy ziemiste, niewyka- 

zujące żadnej wlóknistośei, są do ścielenia pod bydło nie­
zdatne, bo z odchodami i uryną utworzą błoto; jedynie 
torfy mszyste, obejmujące jeszcze nie całkiem przetrawione 
szczątki mchów i korzonki roślin, nadają się do tego celu. 
Przedtem  jednak, jeżeli nie ma umyślnej maszyny wojło­
kowej trzeba wysuszony to rf przemlócić, ażeby rozbić 
grudy, przyczem też wykruszy się miał ziemisty, który 
oddzielić trzeba od pozostałego włókna zdatnego na ściółkę. 
Otrzymany miał toifowy użyć można do przesypywania 
odchodów ludzkich, którym odejmuje woń i wygląd odra- 
źiiwy. Mając torfowisko, z którego chcielibyśmy wyrabiać 
nie w powyższy niedokładny sposób ściółkę torfową, ale 
prawdziwy wojłok, zaopatrzyć się trzeba w odpowiednią 
maszynę do rozdzierania torfu, przedewszystkiem zaś, je ­
żeli się nie zna dokładnie manipulacyi i nie potrafi ocenić 
jakości torfu, nie rozpoczynać roboty bez porady kogoś 
fachowego. O ile wiemy, p. B l a u t h ,  inżynier przy Wy­
dziale krajowym jest jedynym , który może dać informacyę 
pewną,) wskazać jakie maszyny potrzebne i ocenić, czy 
to rf nadaje się dó wyrobu wojłoku. Tem bardziej zalecamy 
tę ostrożność, bo znamy wiele torfowisk, które dawać
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m ogą doskonały to rf opałowy, są jednak do w yrobu woj­
łoku albo w cale n iezdatne, albo z pow ierzchow nych w arstw  
dadzą go tak  mało, że o fabrykacyi na odbyt czyli na 
w ielką skalę nie m ożna m yśleć. (Z  „RolniJca11)

Nowa maszyna do mleka (Austria). Po licznych 
próbach  i usiłow aniach, k tó re  d ługie lata ciągnęły  się, 
udało się nareszcie w ynalazcom  stw orzyć separato r, od­
powiadający wszystkim  w ym aganiom  i przew yższający tego 
rodzaju narzędzia pod w zględem  łatw ości oczyszczenia, 
większej- wydatnośei, łatw iejszego w ykonania, szybszego 
obrotu i zupełnego bezpieczeństw a. S epara to r „A ustria" 
je s t rozm aitej wielkości, a m ianowicie czw orakich rozm ia­
rów : 1) do ręcznego użytku przerab iający  100  do 150 1. 
na godzinę (kosztuje 330 złr.), 2) do poruszania końm i 
lub parą, przerabiający 300  do 400 1. na godzinę (ko­
sztuje 520 złr.), 3) 500  do 600  1. na godzinę (kosztuje 
650  złr.), 4) 900 do 1000  1. na godzinę (kosztuje 830  złr.). 
M ożna dostać tych  separatorów  u A. P fanhausera , fabry­
kanta m aszyn i techn ika  m leczarskiego w W iedniu. V III ,
S trozzigasse nr. 41.

L. 1.122.

Oznajmienia.

Obwieszczenie.
W  in te resie  krajow ego p rzem ysłu  w ódczanego s ta ­

rała  się brodzka izba handlow o-przem ysłow a u Rządu jako 
i u odnośnych kolei żelaznych, uzyskać tanie taryfy  w kie­
runku  ku południow i, k tó reby  um ożliw iły wywóz do T ry- 
estu.

U siłow ania Izby  odniosły należy ty  skutek, poniew aż 
ze strony  kolei żelaznej K arola Ludw ika, kolei północnej 
i południow ej dozw olony został 20 % odpust od dotych­
czasowej taryfy  przew ozow ej sp iry tusu  w w agonow ych 
ładunkach  po 10,600 kilogr. i to ze w szystk ich  stacyj ko­
lei żelaznej K arola Ludw ika i kolei państw ow ych do T ry- 
estu  i F ium y, co się n iniejszem  podaje in teresen tom  do 
wiadom ości.

Brody, dnia 6 lipca 1889.
Z izby handlowej i przemysłowej

W ice-P rezyden t. S ekretarz.
Ii. Br. Witosławslci Herżberg Xaw.

(Jakkolw iek  sp raw a powyższa, ze w zględu na kon- 
kurencyę w ęgierską, poruszoną była w Radzie państw a i 
w Radzie kolejowej przed  w niesieniem  odnośnej petycyi, 
w  każdym je d n ak  razie należy się uznanie Izbie brodzkiej 
za energ iczne zajm ow anie się tak w ażną d la kraju sp ra­
wą. P rzyp . Red.)

Wiadomości handlowe.
K ra k ó w  13/8 Za 100 klg. Pszenica biała od 

do .— ; banatka od — • do •— : czerwona od 8 '50  do 9

Żyto od 7 '50  do 7 80. Jęczmień od n '-— do 7 '25  Owies 
od 6 '70  do 7 '20  W yka od — •—  do — •— . Groch od
10 '—  do 12. — . Fasola od 9.—  do 1 2 '— . Rzepak zim. o d --------
do — •— . Koniczyna czerwona o d  do — •— . biała
od — •—  do — •—  szwedzka od — •— do — •— T a ­
tarka od 1 0 '—  d o l i ' — . Proso od 5 50 do 6 '50  Jag ły  od 
11 —  do 14' — . Siano od 2'80. do 3 '70; Stoma 2 20 do 
2 40 Ziemniaki od 1 6 0  do 1 '80. za 1 hktl. Spirytus z o- 
p ła tą  na 95° Tral. hektolitei złr 7 5 '— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 8 0 c Tral. złr 7 3 '— . Masło za 1 klg. '80  do .90

T a rn ó w  9/8 Za 100 klg. Pszenica o i ' — ' d o  8 70 .  
Żyto od '—  do 7 50. Jęczmień od — —  do 6 '70  Owies 
od '— . do 8 T 0  Groch od — '—  do 11.50 Bób od — '— . 
do 6 20 Tatarka od — •—  do 9 50. Proso od — do 
6 '30 . Kukurudza od — •— do 7 50. Ziemniaki od — • —  
do 2 20 Rzepak od —  •—  do 14 '50. Koniczyna od — •—  
do 52 — Siano od .—  do 3 '60. Siano z koniczyny od • — 
do 4.40. Słoma od •— . do 3 20 Okowita za 1 litr — '80 
Masło za 1 klg. od — •—  do '70.

R zeszów  7/8 • Za 100 klg. Pszenica od 8.50 do 8 '90 . 
Żyto od 7 '—  do 7 '20 Jęczmień od 6 '50 do 7 '— Owies 
od 7 50 do 8 '— . Groch od 6 5 0  do 7-—  Bób o d — '—  
do ■— '— . W yka od •—  do —  — . Proso od — •—  do — •—  
T atarkaod— ■—  d o — ■— . Rzepak od 16 '—- do 16 5 0 .Koniczy­
na od 50.— • do 6 5 .— . Chmiel od 70 .—  do 1 0 0 .—  Okowita 
kontyng — •—  Ziemniaki od '—  do •— .

O G ŁO SZENIA.
Zboże do siewu.

Zarząd dóbr Spytkowice poczta Zator, 
m a do sprzedania 

Żyto polskie bardzo ład n e  100 KI. z w orkiem  9 złr. 
P szen ice czerw oną „M u n ster"  w ybraną z 64  gatunków  
jako najodpow iedniejsza na nasze gleby i k lim at, po le­
cona przez stacyę dośw iadczalną w K leczy 100 KI, z w or­

kiem  10 złr. 50  ct. (1 — 3)

H A N D E L  C H M IE L E M
M. W einreba,

L w ó w  ul. T ry b u n a ls k a  12.
poleca

w ańtuchy  na chm iel po złr. I ct. 60 i uprasza 
o w czesne zam ówienia.

W  K l i k o  w i o  pod T a r n o w o m ,
20 m inut oddalenia od stacyi kolejowej, jest do sp rzedan ia

bydło rasy Shorthorn,
a m ianow icie : 

buhaj letni, 4 krow y i 4 jałów ki wyżej roku.

Cena umiarkowana. (6— 6)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Aitnns Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.



D o d a te k  do  „ T y g o d n ik a  rolniczego** Nr. 3 3  z r. 1889-

S P R A W O Z D A N I E
z Zebrania ogólnego Towarzystwa rolniczego krakowskiego,

odbytego dnia 31 maja i 1 czerwca 1889 roku.

Zgromadzeniu przewodniczył I  wiceprezes p. Stani­
sław Homolacs.

Ze strony c. k. Rządu zasiadał komisarz c. k. Sta­
rostwa Dr. Górski.

Towarzystwa sąsiednie przedstawiali:
Towarzystwo gospodarskie galicyjskie pp. Bolesław 

Augustynowicz i Seweryn Henzel.
Towarzystwo leśne galicyjskie p. Juliusz Siegler v. 

Eberswald.
0. k. Towarzystwo rolnicze w W iedniu p. Ludwik 

Szumańczowski.
Austryako-szląskie Towarzystwo rolniczo-leśne w Opa­

wie p. Stanisław Homolacs.

Kroacko-sławońskie Towarzystwo rolnicze w Zagrze­
biu pp. Stanisław Homolacs i Henryk Lewiecki.

Towarzystwo gospodarcze w Poznaniu pan Stanisław 
hr. Tarnowski.

Towarzystwo rolnicze w Styryi p. Henryk Lewiecki.
Morawsko-szląskie Towarzystwo dla podniesienia kul­

tury rolniczej w Bernie p. H enryk Lewiecki.
Towarzystwo rolnicze w Cieszynie p. Żółtowski.
Jako członkowie Komitetu znajdowali się na Zgro­

madzeniu pp.: wiceprezes W ładysław Struszkiewicz, Karol 
Czecz de Lindenwald, Maryan Dydyński, Adam Jędrzejo- 
wicz, Alfons Lippoman, Ignacy hr. Potulicki, Karol hr. 
Scipio del Campo, Antoni Wrotnowski, oraz prezesi Towa­
rzystw rolniczych okręgowych pp.: Atanazy Benoe, Dr. 
H erm an Ozecz de Lindenwald, Edm und Jastrzębski, Sta­
nisław Jędrzejowicz, książę Eustachy Sanguszko, Jan Skir- 
liński, Adam Skrzyński, W ładysław Żuk-Skarszewski.

Jako delegaci zasiadali:
Z Towarzystwa rolniczego okręgowego Biała-Żywiec 

pp. Dołkowski Henryk, br. Larisch Adryan, W ojciechow­
ski Mikołaj.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Brzesku 
pp.: Chrząszczewski Stanisław, Dobrzyński Adolf, Głębocki 
W ładysław, Gótz Jan  (syn), Siemieński W ładysław.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Bochni p. 
Żeleński Kazimierz.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Jaśle pp. 
Gorajski August, hr. Mycielski Franciszek, Stawiarski Wa- 
leryan, Trzecieski Jan.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Krakowie 
p. Szybalski Felicyan.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Mielcu pp.- 
Sękowski Stefan, hr. Tarnowski Szczepan.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Nowym 
Sączu p. Głębocki W ładysław.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Rzeszowie 
pp.: br. Horoch Adam, hr. Scipio Karol.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Tarnowie 
pp.: Gaszyński Franciszek, Habicht Wilhelm, hr. Męciń- 
ski Józef.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Wadowicach 
pp.: Gostkowski A leksander, Naimski Michał.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Wieliczce 
pp.: Bieliński Józef, Biesiadecki Stanisław, Dunin Brze­
ziński Julian, Dydyński Aleksander, F ink Adam, Turnau 
Henryk.

Oprócz tego znajdowała się na posiedzeniu pewna 
ilość członków Towarzystwa zamieszkałych w Krakowie 
lub w bliższej okolicy.

Porządek dzienny obrad był następujący:
I. Zagajenie i otwarcie obrad przez Prezydującego.

II. Protokół obrad ostatniego Zgromadzenia ogólnego 
(drukowany).

III. Sprawozdanie z czynności Komitetu od ostatniego 
Zebrania ogólnego (drukowane); ref. sekretarz To­
warzystwa p, H enryk Lewiecki.

IV. Sprawozdanie z czynności Towarzystw roln. okręgo­
wych za r. 1888 (druk.); ref. p. Maryan Dydyński.

V. Sprawozdanie o uchwale Zebrania ogólnego z 29go 
maja 1888 r.
a) w sprawach hodowlanych ref. p. Gzecz Karol.
b) „ chmielarskich ref. dr. Stanisław La­

rysz Niedzielski.
c) „ składów publicznych oraz o liwerun-

kach zboża ref. p. Karol hr. Scipio.
d) „ melioracyi i innych ref. wiceprezes

p. W ładysław Struszkiewicz.
VI. Sprawozdanie Sekcyi adm inistracyjnej:

a) zaniknięcie rachunków za r. 1888 z funduszów 
m inisteryalnych;



b) z am kn ięc ie  ra c h u n k ó w  za r. 1 8 8 8  z funduszów 7 
w ła sn y c h  T o w arzy stw a  i a d m in is tra c y i „T ygo ­

d n ik a  ro ln ic z e g o 11;
c)  p re lim in a rz  b u d ż e tu  T o w arzy stw a  i „ T y g o d n ik a 11 

n a  r . 1 889 ;
re fe re n c i pp . A n t. h r . W odzick i i A dam  Jęd rze jo w icz .

V II .  W y b ó r K om isy i do w n iosków  co do a b so lu to ry u m .
V II I .  S p raw o zd an ie  S ekcyi h o d o w lan e j; ref. p. K aro l Czecz. 

IX . S p raw o zd an ie  Sekcyi c h m ie la r s k ie j ; ref. dr. St.
L a ry sz  N iedz ie lsk i.

X . W n io sk i K o m ite tu :
a) W  sp ra w ie  o dbyć  sią  m ającej w  r. 1 8 9 0  w W ie ­

d n iu  w y staw y  ro ln iczo -leśn e j; re f . p . L ip p o m a n . 
h ) S p ra w a  szko ły  d la  g o sp o d y ń  w ie jsk ic h ; ref. p.

w ic e p re z e s  S tru szk iew icz . 
c) S p ra w a  S to w arzy szen ia  p ro d u c e n tó w  sp iry tu s u  

k o n ty n g e n to w e g o  w m o n a rch ii au s try ack ie j; ref. 

p . w icep rezes  S tru szk iew icz .
X I. W y b ó r 4 cz łonków  K o m ite tu  w m iejsce u s tęp u jący ch  

z kolei p p . K a ro la  C zecza de L in d en w a ld , M ary an a  
D y d y ń sk ieg o , J a n a  lir. S tad n ick ieg o  i A n to n ieg o  

h r . W odzick iego .
X I I .  W niosk i T o w arzy stw  ro ln iczy ch  o k rę g o w y c h :

T ow . ro ln . o k r. w J a ś le ,  w sp ra w ie  W y d z ia łu  ro l­
n iczego  p rz y  U n iw e rsy te c ie  J a g ie llo ń sk im ; r e f e re n t 
F ra n c isz e k  h r . M ycielski.

T ow . ro ln . o k ręg , w  N o w y m  S ączu , w  sp raw ie  

o b n iżen ia  c en y  soli.
X II I .  W n io sk i sam o is tn e .

POSIEDZENIE PIERW SZE
rozpoczęte dnin 31 ninjn 1889 r. o godz. 5 po południu.

W  n ieobecnośc i p re z e s a  A r tu ra  h r .  P o to ck ieg o  p re -  
zy d u je  I. w icep reze s  p . S ta n is ła w  H o m o l a c s ,  k tó ry  
zagaił o b rad y  n a s tę p u ją c e m  p rz e m ó w ie n ie m :

„ P re z e s  n asz  h r . A r tu r  P o tock i, tak  szczerze  o d dany  
T o w arzy stw u  n aszem u , a za s łu żen ie  p rz e z  k ra j cały  w y­
soce cen io n y , obecn ie , po  szczęś liw ie  —  d z ięk i N ajw yż­
szem u  —  p rz e b y te j ciężkiej cho rob ie , z k ażd y m  d n ie m  co­
raz  w ięcej p rz y c h o d z i do zd ro w ia  i d a  Bóg, w k ró tce  s tan ie  
m iędzy  n am i. D zisiaj je d n a k , n ie  czu jąc się je szcze  dosyć  
s iln y m , p o le c ił m n ie  w y raz ić  szan o w n em u  Z g ro m ad z en iu  
żal sw ój, że p o m im o  na jszcze rsze j chęci p rzew o d n iczy ć  
n am  n ie  m oże, i d la teg o  p rz y p a d ł m n ie  zaszczy t p o w itan ia  
ta k  sz a n o w n y c h  re p re z e n ta n tó w  T o w arzy stw  b ra tn ic h , jak  
szan o w n y ch  p p . p reze só w  i d e leg a tó w  T o w a rz y s tw  o k rę ­

gow ych .
Z w ykle  z teg o  m ie jsca  zdaje  p rzew o d n iczący  sp ra w ę  

z g łó w n y c h  p r a c , k tó re m i K o m ite t za jm o w a ł się w ciągu 
r o k u , g d y  je d n a k  w  szczeg ó ło w em  sp raw o zd an iu  sp o - 
rząd zo n em  p rz e z  p. s e k re ta rz a , a  k tó re  F an o m  ro ze s łan e  
zostało , m ac ie  d o k ład n y  ob raz  czy n n o śc i naszej, p rze to  nie 
ch cąc  się po w ta rzać , zw racam  się racze j do szan o w n y ch

P reze só w  i D elega tów  T o w arzy stw  roi. o k ręg o w y ch , k tó rzy  
m im o zajęć g o sp o d a rsk ich  raczy li dosyć  liczn ie  z e b ra ć  

się dzisiaj. «
W a ru n k i rozw oju  ro ln ic tw a  n aszeg o  są  w p raw d z ie  

c iężkie, s to su n k i co raz  tru d n ie jsze , jed n ak  nie są  one  tak  
rozpaczliw e, a żeb y śm y  m ieli p raw o  pow iedzieć, że p o ło ­
żen ie  n asze  je s t  bez  w yjścia. O w szem , m am  s iln e  p rz e ­
konan ie , że p rzy  ro z u m n e m  w y zy sk an iu  w szy stk ich  choćby  
n a jd ro b n ie jsz y c h  działów  ro ln ic tw a  naszego  i p rz y  o szczę ­
d n o śc i w w y d atk ach , g o sp o d a rs tw a  nasze, choć  w p raw d z ie  
n ie lich w ę , o d p o w ied n i je d n a k  d ochód  p rz y n ie ść  p o w in n y .

Z ad an ie  T o w arzy s tw  o k ręg o w y ch  je s t  don io słe ; one 
bow iem  p o w in n y  p rzy czy n iać  się do w skazan ia  —  o d p o ­
w iedn io  do s to su n k ó w  m ie jsco w y ch  — n a leż y teg o  w y zy ­
sk an ia  p o szczeg ó ln y ch  g a łęz i g o sp o d a rs tw  n aszych ; one 
pow inny  w ykazać  w szystk ie  b rak i i w ad liw ości u s taw  
naszy ch ; one  w końcu  p o w in n y  zachęcać  do w y trw a ło śc i 

i w sp ó ln e j p racy .
P ra w d ą  jest, że pom oc ze s tro n y  rząd u  je s t  co raz  

słabsza , to je d u a k  n ie  p o w in n o  nas zn iech ęcać  do da lsze j 
p racy , g d y ż  o ile tru d n ie jsz e  zad an ie  m am y  do sp e łn ie n ia , 
z tem  w ięk szą  e n e rg ią  p o w in n iśm y  d zia łać . N ie  liczm y 
zatem  na  n ied o s ta teczn e  zw yk le  p o p a rc ie  ze s tro n y  rządu , 

lecz u fa jm y  w ła sn y m  siłom .
K om ite t zaś, k tó ry  je s t n ie jako  echem  in icy a ty w y  

W aszej i o ręd o w n ik iem  W aszy ch  p o trzeb , b ędz ie  się s ta ­
r a ł  p o ru czo n e  m u p rz e z  T o w a rz y s tw a  o k ręg o w e  sp ra w y  
za ła tw iać  ja k  n a jk o rzy stn ie j. M ogę  zaręczyć  W am  P a n o ­
w ie, że o ile  w ięcej od n as żądać  będziec ie , z tem  w ięk ­
szą  e n e rg ią  i ch ęc ią  p raco w ać  b ęd z ie m y  d la  d o b ra  ro ln ic ­
tw a  i k ra ju  n a szeg o " . (H u c z n e  b raw o !)

W ice p rezes  p . S t r u s z k i e w i c z :  „ P a n o w ie ! O trz y ­
m aliśm y  od  p re z e s a  naszego  h r . A rtu ra  P o tock iego  list, 
k tó ry  czuję się w obow iązku  zak om un ikow ać  P an o m ."  O d­

czy tu je  :

„ Ja ś n ie  W ie lm o żn y  P a n ie !

P o  p rzeb y te j ciężkiej o p e raey i n ie  je s te m  jeszcze 
w s tan ie  w zięcia  udzia łu  w p racach  T o w arzy stw a  ro ln iczego . 
P ro sząc  J a ś n ie  W ie lm o ż n e g o  P a n a  o p rzew o d n iczen ie  
o g ó ln em u  Z g ro m ad z en iu , ch c ia łb y m  zarazem  dać  w y raz  
g łęb o k ieg o  żalu, że obow iązków , do k tó ry ch  m n ie  tak  
ła sk aw ie  T o w arzy stw o  p o w o łać  raczy ło , sp e łn ić  n ie  m ogę.

M am  w sze lk ą  n a d z ie ję , że zd row ie  pow róci w  p e łn i, 
a z n iem  m o żn o ść  s łu ż e n ia  T o w arzy stw u , a  w ted y  z c a łą  
g o rliw o śc ią  b ęd ę  się s ta ra ł  p o ło żo n em u  wTe m n ie  zau fan iu  

i ła sce  s ta te c z n ie  odpow iedzieć .
G dy b y  je d n a k  n iem o żn o ść  p raco w an ia  p rz e d łu ż a ć  

się m iała , zg łoszę  s ię , jak  teg o  su m ie n n e  poczucie  obo­
w iązku w ym aga, z p ro śb ą  o zw o ln ien ie  m n ie  od  zadan ia , 

k tó re m u  sp ro staćb y m  n ie  m ógł.
Ł ączę  w y razy "  etc.

P o d p isa n o : A r tu r  Po tock i.

N a s tę p n ie  m ów i dalej p . S t r u s z k i e w i c z :  „D o 
lis tu  teg o  śm iem  z m ojej s tro n y  dodać  żal, że c iężka  ch o -
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roba wielce przez nas w szystkich cenionego przew odnika 
naszego T ow arzystw a nie pozw oliła mu brać udziału w na 
szych ob radach ; gdy jednak je s t nadzieja, że w krótce 
odzyska zdrow ie, ośm ielam  się w im ieniu Tow arzystw a 
w yrazić ubolew anie z pow odu choroby jego, z w yrazem  
nadziei, że w krótce da Bóg, będziem y się cieszyli p rze­
w odnictw em  jego".

Przew odniczący p. H o  m o 1 a c s : „W niosku tego nie 
potrzebuję podaw ać pod głosow anie, gdyż sądzę, że wszyscy 
P anow ie jednogłośnie głosow ać za tem  będziecie1'. (W szyscy 
pow stają.)

N astępn ie  odczytuje przew odniczący te leg ram  hr. 
A ntoniego W odzickiego, k tóry  uspraw iedliw ia sw ą nieo­
becność.

P. A ntoni W r o t n o w s k i :  „C hciałem  zw rócić uw agę 
szanow nego Zgrom adzenia, że w g ronie naszem  zasiada r e ­
p rezen tan t T ow arzystw a rolniczego na Szląsku, gdzie — 
m ożem y to śmiaio oświadczyć, staraniem  jego istnieje 
wielki rozwój gospodarstw  w łościańskich. Staw iam  przeto 
wniosek, żeby Z grom adzenie ogólne raczyło w yrazić ży­
czliwość d la tego T ow arzystw a z życzeniam i, żeby jak 
najpom yślniej rozwijało się nadal".

(Zgrom adzeni powstają.)
P . Ż ó ł t o w s k i :  „ W  im ieniu tego Tow arzystw a se r­

deczne Bóg zapłać! Ono zasługuje na to uznanie".
P. A u g u s t y n o w i c z ,  w iceprezes Tow arzystw a 

roi. lwowskiego : „Pozw ólcie P anow ie, że w yrażę wam  naj­
serdeczniejszą radość naszą w skutek rozwoju p rac Towa­
rzystw a waszego P rzyw ożę w am  życzenia, aby p raca  w a­
sza jak najobfitsze p lony wydać mogła. Radujem y się 
bardzo, że K om itet wasz tak energ iczn ie pracuje w tych  cięż­
kich czasach i tylko dobro kraju m a na celu. Łącznem i 
siłam i, w ytrw ałością i p racą  zdw ojoną m ożem y podołać 
trudnościom , jak ie na nas, na rolnictw ie naszem  ciężą. 
Daj Boże, abyśm y mogli w spólnie z Tow arzystw em  kra- 
kowskiem choć w części pokonać złe". (B ra w o !!)

Po uchw aleniu  zw olnienia K om itetu od czytania 
protokołu z obrad ostatniego Z grom adzenia ogólnego, oraz 
spraw ozdań z czynności K om itetu i Tow arzystw  okręgo­
wych, które zostały w ydrukow ane, prostu je p. D y  d y  li­
s k i ,  jako re fe ren t ostatniego spraw ozdania, m yłkę d ru ­
karską w tabeli obrotu funduszam i Tow arzystw  okręgow ych, 
w której zam iast w yrazu r e n t a  kasowa, pow inno być 
r e s z t a  kasowa

P r z e w o d n i c z ą c y  otw iera dyskusyę nad przed- 
łożouem i spraw ozdaniam i.

Hr. S z c z e p a n  T a r n o w s k i  zabiera głos jako 
de lega t T ow arzystw a roi. okręgow ego m ieleckiego, które 
poleciło mu poruszyć na Z grom adzeniu ogóluem  spraw ę 
działalności Tow arzystw  okręgow ych i spraw ę subw encyj 
m in iste rya lnych . W  spraw ozdaniu  z czynności T ow arzystw  
okręgow ych w yraża K om itet ubolewanie, iż w niektórych 
T ow arzystw ach okręgow ych panuje zupełna apatya. a lubo 
T ow arzystw a owe nie są tam  w ym ienione, wszelako do- 
rozum iew ać się można, iż ze w zględu na m ałą ilość człon­

ków zaliczono do nich  i Tow arzystw o m ieleckie. Byłby to 
je d n ak  zarzu t niesłuszny, gdyż liczba 22 członków  tego 
T ow arzystw a obejm uje px-awie w szystkich obyw ateli za­
m ieszkałych w powiecie, z w yjątkiem  obcokrajowców, jak  
br. H irsch  lub ks. de L igne, do których należy w iększa 
część posiadłości tej okolicy, a na które to gm iny  dz ia ła l­
ność T ow arzystw a rozciągać się musi. Są więc z tego po­
w odu w ydatki, a n iem a żadnych  dochodów, ani też w spół­
udziału. Brak zatem w ybitniejszych objawów działalności 
T ow arzystw  okręgow ych szukać należy nie w szczupłej 
ilości ich członków, lecz w zbyt skąpych subw encyach 
m in isteryalnych  i w fałszyw ej zasadzie, jakiej trzym a się 
K om itet przy  rozdzielaniu takowych. Tow arzystwo m ielec­
kie rozpoeząwszy pracę swoją z całą sum iennością i g o r­
liwością, w idzi się jed n ak  ham ow ane w czynności swojej 
obniżającą się raptow nie subw eneyą, która w r. 1888 spa­
dła w reszcie na 100 złr., w ystarczające zaledwie na za­
kupienie jednego buhaja. T łóm aczenie się K om itetu, iż 
w roku tym  o trzym ano subw encyę na cele hodow lane 
tylko w kwocie 3600 złr., nie je s t dostatecznem ; zadaniem  
jego  je s t nietylko starać się, ale otrzym ać subw encyę 
w iększą. Jeże li Tow arzystw o lwowskie pobiera zasiłki kil­
kunastotysięczne, dlaczego krakow skie ma być tak upośle­
dzone? P rezydyum  T ow arzystw a naszego ma praw o i obo­
wiązek dom agania się u rządu w iększych subw encyj i po­
p ierać energiczniej swoje żądania. B łędną je s t także zasada 
rozdziału subw encyi, gdyż ilość członków  T ow arzystw a 
okręgow ego nie daje jeszcze m iary  po trzeb  i zakresu jego 
działania. Rozdział ten pow inien być rów ny m iędzy w szyst­
kie Tow arzystw a, gdyż tylko przy dosta tecznych środkach 
działania w płynąć m ożna korzystn ie  na podniesienie ho­
dow li w kraju i zdobyć zaufanie i sym patye w łościan dla 
czynności T ow arzystw  rolniczych. W  końcu w yraża m ów ca 
w im ieniu T ow arzystw a m ieleckiego podziękow anie panu 
Struszkiew ieżow i za sta ran ia  jego  w spraw ie otw arcia m a­
gazynu kolejowego w Chorzelow ie.

P . A d a m  J ę d r z e j o w i c z  pozostawia re fe ren to ­
wi odparcie większej części zarzutów  uczynionych K om i­
tetowi przez hr. Szczepana Tarnow skiego i m niem a, że 
znajdzie on dostateczne m otyw a ku tem u; chce zatem  
odpow iedzieć tylko na kilka zarzutów  uczynionych p rezy­
dyum  Tow arzystw a naszego. Jeże li T ow arzystw a okręgow e 
trak tow ane są po m acoszem u, to w ynika stąd, że i K o­
m itet trak tow any je s t po m acoszem u p rzez m inisterstw o. 
Jako  spraw ozdaw ca budżetow y przedstaw ia n iektóre daty, 
k tóre m a pod ręką: W  roku 1885 żądał K om itet subw en­
cyi w kwocie 56.000 złr., o trzym ał zaś 60 0 0  złr., w roku 
1886 żądał 34 .300 złr., o trzym ał zaś ponow nie 6000  złr., 
w r. 1887 na żądanie 26.400 złr. o trzym ał tylko 3100  złr., 
a w roku 1888 przyznano mu 3600 złr. Jakkolw iek w ięc 
K om itet podziela najzupełn ie j życzenie szanow nego dele­
gata m ieleckiego, nie m a jednak żadnej m ożności do uzy­
skania większej subw encyi, nietylko bow iem  liczne poda­
nia K om itetu, ale osobiste naw et sta ran ia  p rezesa  i w ice­
prezesa T ow arzystw a naszego nie odniosły skutku pożą-



danego. Że Tow arzystw o lwowskie o trzym uje subw encye 
znacznie większe, w ynoszące 27 do 29 tysięcy złr., o tem  
wiem y, dlaczego jednak  p. m in ister je s t łaskaw szy dla 
tam tej części kraju, tego już w yjaśnić m ów ca nie może. 
Co do rozdziału subw encyi, to odbyw a się on zawsze na 
pełnern  posiedzeniu K om itetu, w obecności w szystkich p re ­
zesów Tow arzystw  okręgow ych; sam i więc oni decydują 
o wysokości tych kwot, a w iększość ośw iadczyła się za 
udzielen iem  znaczniejszej subw encyi tym  Tow arzystw om , 
k tóre m ają w iększą ilość członków  i k tórych  zakres dzia­
łan ia  je s t  szerszy. K om itet ubolew a również, że subw encye 
są zbyt m ałe, że paraliżu je to działalność Tow arzystw a 
rolniczego, że obojętność p. m in istra  rolnictw a spowoduje 
jeszcze większy upadek hodowli w kraju naszym , lecz 
zapobieżenie tem u nie leży już w jego mocy.

H r. S z c z e p a n  T a r n o w s k i  przyznaje, iż p re ­
zesowie Tow arzystw  okręgow ych są obecni p rzy  uchw a­
laniu rozdziału subw encyi, zaznacza jednak, że prezes 
T ow arzystw a m ieleckiego przem aw iał za o trzym aniem  jak 
największej subw encyi, a  po p rzyznan iu  tylko 100 złr., 
gdy  inne o trzym ały  po 400  złr., złożył urzędow anie swoje.

P . S t a n i s ł a w  J ę d r z e j o w i c z  w yraża rów nież 
ubolewanie, iż subw encye m in iste rya lne  są zbyt szczupłe, 
w yraża jed n ak  uznanie K om itetowi, iż kw estyę rozdziału 
tych funduszów  bada nad e r ściśle i p rzychodzi ze znacz­
n iejszą pom ocą tym  Tow arzystw om , k tóre rozwój swój 
rozpoczęły od daw na i w skutek tego przyjęły  na siebie 
w iększe obowiązki. Z drugiej strony  K om itet nie zanie­
dbuje sposobności, by popierać T ow arzystw a rozpoczyna- 
nące dopiero swoją działalność. Nowo zorganizow ane To­
w arzystw o m ieleckie o trzym ało z początku znaczną pomoc, 
w iększą aniżeli inne Tow arzystw a. Okoliczność, iż w po­
w iecie tym  znajdują się w iększe kom pleksa dóbr należące 
do osób niem ieszkającycb w k r a ju , nie tłóm aczy jeszcze 
m ałej ilości członków tego T ow arzystw a; stosunki podobne 
w idzim y i w  innych  pow iatach, lecz m am y w n ich  znaczną 
liczbę dzierżawców, rządców, a p rzedew szystkiem  ducho­
w nych , k tórych  należy w ciągnąć do T ow arzystw  ro ln i­
czych, a p rzez nich w yw ierać w pływ  na w łościan i zy­
skiw ać przystępow anie ich do tychże Tow arzystw . N ie­
słuszny więc je s t zarzut, iż K om itet daje m niejszą sub- 
w encyę Taw arzystw u złożonem u z 22 członków, aniżeli 
T ow arzystw u rzeszow skiem u liczącem u 71 członków , gdyż 
to ostatn ie wzięło na siebie znaczniejsze zadania, w yno­
szące 1000 złr. wobec subw encyi 400 złr. S tara się ono 
jednak  uzupełn ić tę kw otę datkam i dobrow olnem i sw ych 
członków, urządza losowanie narzędzi ro ln iczych i t. p. 
a zwracające się p ieniądze używ a ponow nie, i tym  sposo­
bem  m ałem i naw et funduszam i m ożna zrobić dosyć dużo. 
W  każdym  jednak  razie stosunek subw encyi T ow arzystw a 
m ieleckiego do rzeszowskiego, t. j. 100 do 400  złr., był 
w tej chw ili zupełnie norm alny.

P . M a r y a n  D y d y ń s k i  (jako spraw ozdaw ca) 
dzieli przem ów ienie p. delegata Tow arzystw a mieleckiego 
na dw ie części. J e d n a  dotyczy zarzu tu  uczynionego K o­

m itetow i tak co do niem ożności uzyskania większych sub- 
wencyj, jak i co do m niej spraw iedliw ego rozdziału tychże. 
N a zarzut ten  odpowiedziało już dw óch mówców, re fe ren t 
zaś czuje się tem  m niej pow odow anym  do odpowiedzi, iż 
zarzut ten nie był, zdaniem  jego, zaadresow any należycie.

Ze spraw ozdanie z czynności Tow arzystw  okręgow ych 
nie w szystkich zadowoliło, jest rzeczą na tu ra ln ą  i za to 
Kom itetowi winy przypisać nie można, nie wszystkie bo ­
wiem T ow arzystw a idą naprzód krokiem  rów nie en e rg icz­
nym . W  spraw ozdaniu  tem  nie jest pow iedziane, iż to lub 
inne Tow arzystw o je s t m niej czynne, lecz obowiązkiem  
było K om itetu podnieść tę różnicę, wskazując tak na strony  
dodatnie jak i ujem ne. Okoliczność zaś, iż zarzut zrobiony 
ogólnikow o, spow odow ał p. delegata T ow arzystw a m ielec­
kiego do w ystąpienia z obroną tegoż Tow arzystw a, je s t 
w każdym  razie faktem  pocieszającym , gdyż podniesienie 
stron  u jem nych, czy to w łasnego czy innego Tow arzystw a, 
daje nadzieję, iż w przyszłości braki te usunięte zostaną.

Go do kw estyi n ierów nego podziału subw encyi, do­
daje re fe ren t uw agę, iż gdyby K om itet udzielał kwoty 
jednakow e, tak Tow arzystw om  m ającym  m niej członków, 
k tóre zatem  w noszą m niejsze datki do funduszów  T ow a­
rzystw a, jak  i tym, k tóre cieszą się szerszą już działa lno­
ścią i przyczyniają się większemi kw otam i do celów  ogól­
nych, zasłużyłby tem  więcej na zarzut n iespraw iedliw ości.

P . S t e f a n  S ę k o w s k i  m niem a, iż Tow arzystw o 
m ieleckie cierpi za w iny daw ne, gdyż przed laty kilku 
nie istniało p raw ie ; obecnie u trzym uje ono 7 stacyj buhai 
i tyleż stacyj knurów , w yraża więc nadzieję, że w roku 
obecnym  i następnych, subw encye dla tego Tow arzystw a 
będą znaczniejsze.

P. W ł a d y s ł a w  S t r u s z k i e w i c z  oświadcza że, 
ponieważ subw encye, jak  to szanow ny delegat Tow arzy­
stw a m ieleckiego w ypow iedział, są jednem  z w ażniejszych 
czynników  pobudzających działanie T ow arzystw  okręgo­
w ych, choćby w łaściw ie tak  być nie pow inno, to wobec 
sm utnej okoliczności, iż prezes T ow arzystw a naszego zło­
żony ciężką chorobą, nie mógł spraw y tej poprzeć dosta­
tecznie, a obietnica udzielenia subw encyi dodatkowej, dana 
ze strony  m in isterstw a, nie została do trzym aną z powodu 
b raku funduszów , m ów ca p rzedstaw ił m in isterstw u  ro ln ic­
tw a sm utny  wpływ , jaki oszczędność taka w yw iera na 
stan  hodowli bydła w łościańskiego. W yjaśnił rów nież, iż 
subw encye, daw ane z upływ em  roku, nie m ogą być użyte 
w k ierunku  prem iow ania bydła, należałoby więc, ażeby 
w ydaw ane były w kw ietniu  lub m aju każdego roku, celem 
urządzenia p rem iow ać w stosow nym  czasie. O trzym aw szy 
zadaw alające p rzyrzeczen ie co do te rm in u  w ypłat, uważa 
m ów ca jako obowiązek swój czuwanie; by ono należycie 
w ypelnionem  zostało, chociaż zaw isłem  to je s t rów nież i 
od sam ychże Tow arzystw  okręgow ych, m inisterstw o bo ­
wiem postaw iło w każdym  razie w arunek, by dokładne 
rachunki z użycia subw encyj sk ładane były  w czasie od­
pow iednim  i z należytem i dowodam i, a brak  takowych 
był często powodem  ociągania się z w yp łatą  subw encyi.
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Jeżeli w dyskusyi czyniono Komitetowi zarzuty, to do pe­
wnego stopnia dotyczą one samychże Towarzystw okręgo­
wych, które tylko wtedy, jeżeli przejęte zadaniem swojem 
zrobią wszystko, co w ich siłach leży, mogą spodziewać 
się rychłej i skutecznej pomocy ze strony Komitetu, a 
trzeba mieć nadzieję, że i ze strony ministerstwa.

Po wyczerpanej dyskusyi nad tym przedmiotem 
przystąpiono do dalszego porządku dziennego.

P. K a r o l  Oz e c z  (jako referent) odczytuje

„Sprawozdanie sekcyi hodowlanej za rok 1888.

O b o r y  z a r o d w e .

Rok ubiegły okazał się dla spraw hodowlanych o 
tyle tylko korzystnym, o ile zdołano utrzymać to, co już 
z dawnych lat egzystowało; a jeżeli słuszną jest zasada, 
że to, co nie postępuje naprzód, idzie wstecz, w takim razie 
trzeba przyznać, że się ku lepszemu nie postąpiło.

Wypada teraz wyłuszczyć przyczyny tego niezbyt 
pomyślnego położenia, i jako jedyną i główną przytoczyć: 
konsekwentne zmniejszanie się subwencyi rządowej na cele 
hodowlane.

Gdy w roku 1885 subwencya ta wynosiła 5000 złr., 
zaś 1886 roku 8000 złr., w 1887 roku 3500 złr., na 
rok 1888 udzielono tylko 3000 złr., wobec postulatu opie­
wającego na 21,400 złr.

Z tak drobną kwotą zaledwie dało się utrzymać to, 
co dawniej stworzono, a nic nie pozostaje na zaprowa­
dzenie dawno już projektowanego targu na bydło rozpło­
dowe, ani na subweneyonowanie dobrych prywatnych 
ogierów licencyonowanych, jak to Komitet od lat kilku 
uczynić zamierzał, a dla braku funduszów przeprowadzić 
nie może.

W  ciągu roku straciliśmy gorliwego pracownika na 
polu hodowli pana Massalskiego, który piastował swój 
urząd jako inspektor stajen zarodowych z całą sumienno­
ścią i pilnością ku ogólnemu zadowoleniu. W jego miejsce 
został obrany przez Komitet p. Feliks Sandoz, który już 
czynność swoją rozpoczął, wszystkie stajnie zarodowe obje­
chał i przedłożył Komitetowi starannie wypracowane 
sprawozdanie.

Ogółem posiada Komitet, w 7 już urządzonych staj­
niach, 43 sztuki własne i 73 sztuki będące własnością 
hodowców, razem sztuk 116; jest to stan mniej więcej 
ten sam, jak w roku ubiegłym. Zaznaczyć wypada, że 
dzięki staraniom pp. hodowców, obory są w dobrym stanie 
i oprócz pewnych niedokładności w notowaniu udojów 
próbnych, wypełniono wszystko czego regulamin wymaga.

Co się tyczy szczegółów, to zestawienie cyfrowe 
mleczności, wagi bydła, przychówku i t. d. znajduje się 
w ręku panów ogłoszone drukiem.

Przechodząc do obór pojedynczych nadmienić wy­
pada, że:

1) Obora bydła krajowego w Kobiernicaeh rozwija 
się bardzo pomyślnie i już można prorokować jej przy­

szłość jak najlepszą, gdyż mleczność jest zadawalająca, 
łatwość do opasu wielka, a przychówek bardzo obiecujący 
z powodu szczęśliwego doboru rozpłodników, z których 
szczególnie ostatni zalety swe co do budowy w wysokim 
stopniu na potomstwo przelewa. Raporta kwartalne, nale­
życie wypełnione, zostały w swoim czasie nadesłane.

2) Obora rasy holenderskiej w Morawicy, wierna 
swej tradycyi, przedstawia się korzystnie tak co do mlecz­
ności, jak i dobrego wyglądania bydła. W raportach kwar­
talnych okazuje się brak wykazu stanu młodzieży.

3) Obora rasy pinzgawskiej w Łękach, przeniesiona 
tam dopiero w r. ubiegłym, przeszła w ostatnim czasie 
zarazę pyskową i raciczną; pomimo tego pierwotna waga 
bydła utrzymała się, a nawet nieco się zwiększyła. Mlecz­
ność, z powodu przeniesienia i zarazy, nie może być po­
daną dokładnie. Raporta bywają nadsyłane regularnie ka­
żdego kwartału.

4) Obora w Łyczanie rasy Pinzgau-Pongau wyka­
zała mniejszą wagę przeciętną, aniżeli w roku ubiegłym, 
przeciwnie zaś mleczność powiększyła się prawie w dwój­
nasób, ponieważ udój przeciętny od każdej krowy, podany 
w raportach, wynosi 2158 litrów, co w każdym razie sta­
nowiłoby mleczność wyjątkową u tej rasy; musimy więc 
oczekiwać potwierdzenia jej w latach następnych, albo­
wiem wiadomem jest ogólnie, że rasa ta, odznaczając się 
przedewszystkiem zdolnością do pociągu i opasu, w mlecz­
ności jednak zajmuje miejsce drugorzędne. Raporta skła­
dane były w terminach przepisanych.

5) Obora rasy kuhlandskiej w Jasionce zawiera sztuki 
dobrze utrzymane i odżywione, mleczność krów nie może 
być jedak skonstatowaną z powodu braku księgi udojów 
próbnych.

6) Obora oldenburgska w Osieku jest bardzo dobrze 
prowadzona, wykazy nadsyłane bywają z wielką akuratno- 
ścią, wygląd bydła ogólny bardzo dobry. Oo się tyczy 
przychówku, to obora ta miała ciężkie przejścia, ponieważ 
z siedmiu dotychczas urodzonych cieląt, tylko troje wy­
chować zdołano.

7) Obora rasy Simmenthal w Gnojniku, przy racyo- 
nalnem i silnem żywieniu, ściśle według norm przez 
Wolfa podanych, jest ze wszech miar dobrze prowadzona. 
Przyrost młodzieży okazał się bardzo szczęśliwy, ponieważ 
obora ta w 5 kwartałach z pierwotnej liczby 7 sztuk roz­
rosła się do sztuk 12. Dokładne raporta regularnie nad­
syłane bywają.

8) Obora bydła krajowogo w Dierzanowie, założona 
w roku 1888, posiada obecnie 6 sztuk nabytych w roz­
maitym czasie, nie jest jednak jeszcze skompletowaną i 
dlatego rezultatów hodowli obecnie przedstawić nie może.

S t a c y e  b u h a i .

W roku ubiegłym funkcyonowało 60 stacyj buhai 
subwencyónowanych, a z tych przypada na: Białę 2, (Boch- 

I nia nie podała żadnej cyfry) Brzesko 4, Jasło 7, Kraków
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5, M ielec 7, Rzeszów 9, Sącz 11, T arnów  5, W adow ice 
5. W ieliczkę 5.

D zięki daw niejszym  subw encyom  nie w idzim y jeszcze 
upadku w tej m oże najważniejszej gałęzi, przyczyniającej 
się ku podniesieniu  hodow li bydła rogatego; b rak  jednak  
funduszów  da się niezaw odnie uczuć dotkliw ie w roku n a­
stępnym , szczególnie w tych okolicach, dla k tó rych  kwe- 
stya buhai je s t  n ad e r piekącą.

W szystkie okręgi, oprócz rzeszowskiego, m ają system  
nabyw ania buhai, który na tein polega, że po dw uletn iem  
używ aniu i odlatow aniu przynajm niej 120 krów, przechodzi 
buhaj na w łasność u trzym ującego; w Rżószow skiem  zaś 
w ypłaca się roczną subw encyę na u trzym anie buhaja.

K om itet, z pow odu szczupłych subw encyj, pozw ala 
sobie polecić Tow arzystw om  okręgow ym  sposób przyjęty  
w okręgu w ielickim , k tóry  przy  sprzedaży buhaja obowią­
zuje u trzym ującego stacyę do zw rotu ezw artej części ceny 
zakupna do kasy Tow arzystw a, przez co tw orzy się fun ­
dusz na dalsze zakupno buhai.

N adm ienić tu jeszcze w ypada, iż w dw óch okręgach, 
mianowicie rzeszow skim  i sądeckim , nabyto na stacye 
buhai półkrw i S horthorn . Z tego powodu czuje się K o­
m itet zniew olonym  przypom nieć uchw ałę , w m yśl której, 
oprócz ras w ybranych, innej rasy buhaje nie m ogą być 
nabyw ane z funduszów  pochodzących z subw encyi m ini- 
steryalnej.

P  r  e m i o w a n i e.
P rzechodząc do prem iow ania, nie chciałbym  panów  

nużyć ponow nem  utyskiw aniem  z powodu zby t szczupłych 
subw encyj rządow ych; w ypow iedzieć je d n ak  m uszę obaw ę, 
że prem iow anie, ten  tak w ażny czynnik  rozw oju hodow li 
bydła w łościańskiego, coraz to więcej upada i może z cza­
sem  zupełnie istn ieć  przestan ie, a to nie dla braku do­
b rych  chęci lub inicyatywy, ale w yłącznie z powodu n ie­
dostatecznego poparcia m ateryalnego.

P rzy  innych  działach m ożna było jeszcze powiedzieć, 
że zdołano u trzym ać to , co już istniało, przy tym  dziale 
jed n ak  rzecz się m a inaczej.

Z początku dała się spostrzedz pew na apatya i nie­
chęć m iędzy w łościanam i, którzy naw et w niektórych oko­
licach uważali prem iow anie do pew nego stopnia jako pod ­
stęp  w celach fiskalnych. Teraz jednak , g d y  dzięki w y­
trw ałem u postępow aniu trudności te  i up rzedzen ia  usunięte 
zostały, całe to dzieło, skierow ane ku podniesieniu  hodo­
wli byd ła  w łościańskiego, z innych, nie od nas zależnych 
przyczyn, chyli się ku upadkow i i przy  podobnych  w a­
runkach niezawodnie istnieć p rzestan ie.

Szczegółowo w ym ienić tu  w ypada, iż w okręgu  bo­
cheńskim  odbyło się w r. ub. przem iow ań 4, w brzeskim  
5, krakow skim  2, rzeszow skim  1, w sądeckim  1.

N ajbardziej odpow iednim  okazuje się sposób prem io­
wania, który polega na tern, że Tow. inauguru je w swoim  
okręgu kilka m ałych  prem iow ań w różnych stronach  po­
w iatu, przez co n ietylko w iększa ogólnie ilość bydła, z po- |

wodu m niejszej odległości, p rzyprow adzaną bywa, ale po­
budza zarazem  szersze zain teresow anie się tą  spraw ą.

K om itet pozwala sobie rów nież polecić, aby p rem io­
w ania odbyw ały się tylko na w iosnę, gdyż w tedy tylko 
m ożna mieć jasny obraz, jak bydło przez zim ę żyw ione 
by ło ; a następnie, aby prem iow ano przew ażnie m łodzież, 
t. j. jałów ki i buhajki niżej roku.

D r o b n y  i n w e n t a r z .
Subw encye na ten  cel p rzeznaczone nie zostały 

jeszcze dotychczas przez Tow. okręgow e w zupełności 
zużytkow ane. Obecnie posiada M ielec 7 stacyj knurów , 
Rzeszów 2 ch lew nie zarodow e i 1 stacyę knurów , Sącz 
3 stacye tryków , W adow ice 7 stacyj knurów  i W ieliczka 
je d n ę  ch lew nię zarodową.

Co się tyczy rasy, to wszędzie zaprow adzono rasę 
Jo rk sh ire , k tóra oddaw na ma usta loną repu tacyę , a tylko 
okrąg  wielicki założył chlew nię rasy  P oland-C hina, która 
to rasa wykazuje bardzo dobre rezu ltaty  w k ierunku  ł a ­
tw ego w ypasania."

P o  spraw ozdaniu  tern zabiera głos
P . F e l i c y a n  S z y b a l s k i ,  przyznając, iż spraw o­

zdanie sekcyi hodow lanej je s t dosyć w yczerpujące i oparte 
na najlepszych chęciach, m a jednak pew ne braki, gdyż je st 
spraw ozdaniem  ze stanu kilku obór zarodow ych, z w yra­
żeniem  dla n iek tórych  z nich uznania za re g u la rn e  nad ­
syłanie raportów , ale ani jed n a  obora nie została polecona 
choćby dla pew nej tylko strefy. Tak ogólne spraw ozdanie 
nie popchn ie hodowli naprzód. O bory zarodow e egzystują 
u nas od kilkunastu  już lat, czy jed n ak  w strzym ały  one 
w ędrów kę po osobniki za gran icę ? Z Oalicyi w schodniej, 
a poczęści i z zachodniej, chociaż znacznie m niej, razem  
jednak  w ychodzą krocie za g ran icę  na zakupno rozp łodni­
ków i om al że nie z chorągw iam i w ychodzim y na ich 
pow itanie; czyż nie m am y tego bydła u siebie? M ówca 
je s t hodow cą jednej z ras w yklętych. P rzed  kilkudziesięciu 
laty doznał w skutek zarazy p łucnej stra ty  w sw em  bydle, 
a odnaw iając stajnię poniósł tę stratę  po raz drugi i trzeci, 
i tylko kilka krów czystej rasy holenderskiej pozostały  
nietknięte. W ypadek ten, mim o odm iennego dotychczas 
przekonan ia , zrobił go hodow cą rasy  holenderskiej, k tórą 
prow adzi od lat kilkudziesięciu. N ie m yśli krytykow ać ras 
innych, p ragn ie  tylko, by spraw ozdania były w przyszłości 
więcej w yczerpujące, nietylko pod w zględem  stanu  obory 
w ogóle, ale i pod w zględem  osobników szczegółow ych, 
żeby m ożna w yrobić sobie zdanie o rozm aitych rasach i 
m ieć dostateczne wskazówki przy  w yborze rozpłodnika. 
W ym aga większej opieki nad oboram i zarodow em i i w ięk­
szego poparcia, by hodow cy nie byli zm uszani oddaw ać 
cielęta na kotlety. H odow la w w arunkach  obecnych nie 
należy już  u nas do przedsięb iorstw  bardzo korzystnych  
ani też przyjem nych, nie należy zatem  trzym ać krow y 
dające mniej m leka jak  2000 litrów  rocznie. Cyfr tych, 
z m ałom i w yjątkam i nie widzi w spraw ozdaniu . M ów ca 
p rzedk łada wykaz szczegółow y stanu  obory swojej i prosi



7

Zgrom adzenie o poparcie życzenia jego, by K om itet za­
rządził w przyszłości podobne dokładne spraw ozdania 
z każdej obory zarodowej. Z w ykazu pow yższego okazuje 
się, iż w oborze m oraw ieckiej, obejm ującej 46 krów, każda 
z nieb m a ru b ry k ę  z datą urodzenia, w agi żywej, m lecz­
ności, tak szczegółowej, jak  i stosunkow ej do w agi krow y 
i t. p.; m leczność przecię tna każdej tam  krowy wynosi 
2600  litró w ; jesi to rezu ltat, k tóry  w ytrzym a porów nanie 
z rasam i innem i.

P . W ł a d y s ł a w  Ż u k  S k a r s z e w s k i  prostuje 
pom yłkę zaszłą w spraw ozdaniu  ze stacyj buhai, znajdu­
jący ch  się w obrębie działalności T ow arzystw a sądeckiego. 
J e s t  tam m owa o niestosow ności użycia buhai rasy  S ho rt­
horn, których w powiecie tym  niem a, są bowiem  tylko 
buhaje rasy P inzgau-P ongau , a obecnie proponow any je s t 
dla obory dw orskiej w Łososinie byk rasy  Syberk.

P . A l f o n s  L i p p o m a n  uw aża zarzuty uczynione 
przez p. Szybalskiego sekcyi hodow lanej, a pośrednio 
K om itetow i, jako zupełn ie bezpodstaw ne. W  jaki sposób 
m a się K om itet opiekować więcej oboram i zarodow em i, 
jeżeli czuw a nad  praw id łow ym  ich rozw ojem  i podaje do 
wiadom ości ogółu w yczerpujące spraw ozdania z każdorazo­
w ego ich  s ta n u ?  Z przem ów ienia p. Szybalskiego sądzićby 
należało, iż pragnie , by K om itet pop iera ł rasę h o le n d e r­
ską więcej, aniżeli inną. Sekcya hodow lana nie może za­
lecać tego w yłącznego kierunku, albow iem  każda rasa uży­
teczną być może ty lko w w arunkach dla niej odpow ie­
dnich . S praw ozdanie wykazuje, gdzie i jakie są obory 
zarodowe, dodając jednocześn ie szczegóły odnoszące się 
do ich rozw oju; gdyby która z nich nie odpow iadała na­
szem u celowi, w takim  razie K om itet postara łby  się o 
zwinięcie jej lub oddanie innem u hodow cy. U w agi p. Szy- 
balskiego co do rozm aitych rubryk, jakich używ a u siebie, 
są o tyle zbyteczne, iż K om itet zastosow nł je oddaw na 
przy  raportach  ze stajen zarodow ych, lecz z b raku poda­
nia dat w ym aganych  nie może w ypełn ić je należycie. 
W ina więc tego cięży przedew szystk iem  na panach  u trzy ­
m ujących obory zarodowe. W m iarę dopełnienia p rzy ję tych  
przez nich zobowiązań, p rzedstaw ionym  być może mniej 
lub więcej jasny stan  każdej obory, poszukujący zaś roz­
płodników  łatw o w tedy żądania swoje zaspokoić potrafią.

Oo się tyczy zarzu tu  p. Żuka S karszew skiego co do 
stacyi buhaja pochodzącego z rasy S hortho rn , to sp raw o­
zdanie sekcyi hodow lanej op iera się w tym  w ypadku na 
przesłane j sobie relacyi, k tórą spraw dzić można.

P. W  i 1 h  e 1 m H  a b i c h  t  zgadza się z życzeniem  
p. Szybalskiego, by referaty  sekcyi hodow lanej były, pod 
w zględem  obór zarodowych, nieco szersze , nie chciałby 
jednak , by op ierały  się jedynie na podstaw ie m leczności. 
W iadom o, iż pod w zględem  tym  bardzo w iele uczynić 
m ożna za pom ocą paszy, lecz jednocześnie doprow adzić do 
tego, że mleko będzie droższe od pieniędzy za nie o trzy ­
m anych. Książe S chw arcenberg  częstow ał gości swych 
m lekiem  i szam panem , staw iając je  na rów ni co do ceny. 
N ie sam a m leczność je st podstaw ą hodow li bydła, ale

stan ogólny, k tóry  zaniedbujem y często na korzyść m leka. 
U spraw iedliw ionem  to być może częściowo w m iejscow o­
ściach wyjątkowych, np. koło Krakow a, w ogóle jed n ak  
należy dążyć do w ytw orzenia tanim  kosztem  bydła, któ- 
reb y  odpow iadało wszystkim  w ym aganiom  naszym . M am y 
obecnie 7 — 8 ras, lecz nie stw orzyliśm y przez to w ięk­
szego d la n ich  odbytu, m ożem y więc spraw dzić, które 
są najlepsze i ograniczyć się następn ie  do dw óch, najsto­
sow niejszych dla rów nin i gór. Dzisiaj m oże nam  K om i­
te t pow iedzieć: „Sprow adziliśm y 3 rasy byd ła  górsk iego : 
sim m en thalską , p inzgauską i kublandską; odznaczają się 
one tom i a tem i zaletam i. Z ras n izinnych m amy krowy 
holendersk ie , k tóre jako m aszynki do w ytw arzania m leka 
rzadkiego są niew ątpliw ie najlepsze. Sprow adziliśm y świeżo 
O ldenburgi, zobaczymy, jakiem i one okażą się .“ N astępnie 
będzie rzeczą K om itetu  dać nam  spraw ozdanie oparte  
n iety lko na mleczności) ale na stosunkach odnoszących 
się do w łaściw ości grun tu , klim atu i paszy, w śród których 
obory zarodowe u trzym yw ane były i wykazać w pływ y 
tych czynników  na stan  ich  ogólny.

P . J a n  T r z e c i e s k i  m niem a, iż spraw ozdania 
bardzo szczegółow e odpow iedniejszem i byłyby dla zgro­
m adzeń Tow arzystw  okręgow ych, dotychczasow e zaś refe­
ra ty  p. Czecza uw aża jako zupełnie wystarczające, gdyż 
w chodzenie wTe w szystkie szczegóły zajm ow ałyby Z gro ­
m adzeniu ogólnem u zbyt wiele czasu i nużyłoby uwagę.

P. P e l i c y a n  S z y b a l s k i  odpow iada na zarzuty 
uczynione żądaniu jego przez p. L ippoinana, przyznając, 
iż spraw ozdanie sekcyi hodow lanej obejm uje szczegóły, o 
których mówił, ale spraw ozdanie to sk ładanem  byw a raz 
do roku i nie w szyscy go czytają, tern mniej zaś ci, k tó­
rzy nie należą do T ow arzystw a rolniczego. P ragn ie , by 
spraw ozdania szczegółow e ogłaszane były  kilka i-azy do 
roku po każdym  objeździe obór zarodowych, dokonanem  
przez inspektora. Oo do byd ła  holendersk iego , nie m iał 
zam iaru polecać je  i w yraźnie pow iedział, iż każda obora 
ma swoje zadanie do spełnienia. Żeśm y sprow adzali tyle 
ras rozm aitych, dowodzi, iż nie w iedzieliśm y czego nam  
potrzeba. Zgadza się ze zdaniem  p. H abichta, iż ostatecz­
nie ograniczyć się m ożem y na dw óch rasach, górsk iej i 
nizinnej. Gęstości m leka krów  ho lendersk ich  nie chce 
podnosić, zaznacza tylko, iż w oborze jego  zaw iera ono 
13— 15 % śm ietanki i je s t  zupełnie dobre. Obstaje przy  
żądaniu spraw ozdań  szczegółow ych o każdej krow ie, gdyż 
da to nietylko św iadectw o o stosowności postępow ania 
hodowcy, lecz oraz dyrektyw ę tem u, kto chce nabyć ro z ­
płodnika. Księgi zarodowe są w K om itecie, lecz któż do 
n ich  zag ląda? P rzedk łada  więc w n i o s e k  n as tęp u jący :

Zgrom adzenie ogólne uprasza Kom itet, aby nadal 
w spraw ozdaniu  sekcyi hodow lanej wszystkie daty, odno­
szące się do pojedyńczych naw et sztuk byd ła  w stajn iach 
zarodowych, były um ieszczane.

P. W i l h e l m  H a b i c h t  przypom ina p. Szybal- 
skiem u znaną ogólnie zasadę, iż gęstość m leka zależy 
w znacznej m ierze od jakości paszy. K row y w łościańskie
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które jedzą s łom ę, dają m leko najgęściejsze. T rzeba nam  
rzeczyw iście spraw ozdań  dokładniejszych sekcyi hodow la­
nej, ale nie m ożem y ich żądać, aż dopiero po la tach kilku, 
gdyż nietyle in te resu ją  nas zakupione krow y oryginalne, ile 
ich przychów ek, o k tórym  chcem y wiedzieć, jak  się rozw ija 
i czy znajduje pokup w kraju.

P . K a r  o 1 O z e c z , pow ołując się n a  odpowiedź 
daną już przez p. L ippom ana, dołącza jeszcze kilka uw ag 
uzupełniających. Śekcya hodow lana użyła w spraw ozdaniu  
swojem  form y ogólnej, przyjętej p rzez w szystk ie inne 
Tow arzystw a rolnicze, np . Tow arzystw o lwowskie. S p ra­
w ozdanie szczegółowe m usiałoby objąć 116  sztuk bydła 
zarodowego, zatem  rozm iary jego byłyby ogrom ne. P rzez  
danie ogólnego poglądu  na właściwości każdej rasy, mo­
żna już w yrobić sobie należyte o n ich  pojęcie i w ybrać 
tę , która w danych  w arunkach  by łaby  najodpow iedniejszą,

a bliższe szczegóły zaczerpnąć zawsze m ożna z księgi 
rodowodowej, znajdującej się w biurze K om itetu. Spraw o­
zdanie bardzo szczegółow e i w yczerpujące byłoby jeszcze 
przedw czesnem , gdyż pojęcie o stosowności u nas p e ­
w nych  ras n ie  w yrobiło się dostatecznie. N iedaw no pod­
noszono nadzw yczajnie zalety byd ła  sim m enthalskiego; 
obecnie u trzym ują  już, iż m usi być popraw ione krzyżo­
w aniem  z rasą ho lenderską. Często także w pływ a na w y­
bór rasy  m oda, czyli upodobanie. Co je s t rzeczywiście 
dobrem , okazać się m oże dopiero po d ług im  szeregu  lat.

Co się tyczy buhai T ow arzystw a sądeckiego, to w e­
d ług  nadesłanego  wykazu, buhaj pół krw i rasy S h o rth o rn  
znajduje się w Tym barku.

Po w yczerpanej w tym  przedm iocie dyskusyi, w nio­
sek p. Szybalskiego oddany  pod głosow anie, upada.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfnne Lippowan. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


